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Rewelacyjne zeznanie skazańca Madeirosa. 

URY APTEK. 

fcoston, 23 sierpnia. (Radjo). — Dwa] 
f*ni na śmierć anarchiści Sacco i Van-

praz Portugalczyk Madeiros zostali 
ej nocy 

traceni w fotelu elektrycznym, 
walczyk Madeiros, który przed ki l 

bmi złożył zeznanie, jakoby on 
był sprawcą morderstwa 

Pcanego Sacco i Vanzcttiemu, 
odwołał swe słowa 

w tych kołach, które bezkrytycznie po
wtarza zarzuty, podnoszone przeciw są
dom ze strony propagandy komunistycz
nej, usiłującej uwagę całego świata od

wrócić od krwawych egzekucyj, odbywa
nych bez żadnego sądu w Rosji sowiec
kiej. 

u Selm M > 
w kwocie 3 0 zł. 

| £ za uwagę i przechowanie Domem 

| * „Łódzkiego Ecba Wieczornego" 
£ 0 otrzymała 

p. Stefanja Derblcka, 
zamieszkała przy ul . Włodzi-

mierskiej 26. 
J£ (Prenumeratorka). 
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iści. od g. 10 rano d 
pienie ospy,analizy 
fi, plwocin etc.) op 

opatrunki. 
ida 3 złote* 
t y na mieście. jŁ 
'acje od umowy. 
wietlania lampą k * ł ^ 
. Zęby sztuczne, k4 
platynowe i mosty. 
święta do godz. 2 P 

ie zarzucanej Sacco i Vanzettie-
obiecano mu miljon dolarów dla jego 

iv. Jak wiadomo Madeiros był rów-
azany na śmierć za innev zbrodnie 
icjc Madeira 
Wywołały wielkie wrażenie 

Giełda. 
tosza przedg. warszawska. 

mdyn 43,48 
Wy-Jork 8,91 
aryż 35,06 

Szwajcarja 172,40 

ga przedg. warszawska. 
Polar w obrotach 
Prywatnych 8,92 

Walka z drożyzną 
chleba. 

Okólnik Ministerstwa Spr. 
Wewn. do wojewodów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 sierpnia. — Minister

stwo Spraw Wewnętrznych wystosowało 
do wojewodów okólnik, polecający w 
związku 

ze spadkiem cen zboża 
czuwanie nad odpowiedniem dostosowa
niem do nich także 

cen pieczywa. 
W ośtatrricH czasach bowiem pomimo 

potanienia zboża, ceny chleba utrzymały 
się na dawnym poziomie, a gdzie niegdzie 
nawet podniosły się. Władze administra
cyjne przeprowadzą obecnie 

kontrolę kalkulacji 
i w razie stwierdzenia lichwy zastosują 
surowe represje. 

i l ł 

rwsza przedg. gdańska. 
a^arszawa 
floty 

Przekaz na Warszawę 
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Umpa'kw2 ! a t n ' e dolar w żądaniu 8,91 
Przyjmuj. "Pieniu 8,90 
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Straceni dzisiaj w Bostonie anarchiści Sacco i Vanzetti. Śmierć za Śmierć — na 
— minutą przed straceniem. 

Robotnik zabija swego kata, 
wiceprezesa czrezwyczajki. 

Moskwa, 23 sierpnia. Z Wierchnieudiń 
ska donoszą o niezwykłym wypadku mor 
derstwa. dokonanego przez skazańca 

na swoim kacie 
na chwilę przed straceniem. 

Gdy skazanego na karę śmierci 
robotnika Ruchnowskieeo 

przyprowadzono na miejsce stracenia, 
wyrwał on stojącemu obok żołnierzowi ka 
rabin, poczem bagnetem przebili asystują
cego temu aktowi przewodniczącego miej
scowego GPU. Engeknanna. 

Po chwilowem. zamieszaniu Ruchnow-
skiego obezwładniono i niezwłocznie go 
rozstrzelano. 

Przyśpieszona sesja budżetowa 
przed upływem kadencji. 

lOd własnegff korespondenta).. 
Warszawa, 23 sierpnia. Do kancelaTji 

cywilnej P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
dotychczas 

nie wpłynęła jeszcze 
petycja klubów sejmowych o zwołanie 

nadzwyczajnej sesji sejmu. Według infor 
macyj, pochodzących ze źródeł miarodaj-
nychź rząd zamierza zwołać sejm 

na sesję zwyczajna 
już w drugiej polowie września dla uchwa 
lenia budżetu przed upływem kadencji. 

h. chociażby post 
{dzie indiiei o 50 

:ent drożę). 
L komunikat Ai 

czenia honorarju» 1 1 . J. JANKOWSKI 
a e nt m. Pabianic zKłosił swe ustą

pienie (Patrz s*r. 2-ga). 
ak i odrzuconych 

o odpowiadaj 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 12. 
Imię i nazwisko 

(z dnia 23 . VIII. 27) . 

: Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238 , 26915 , 2 6 9 4 8 , 12160, 12165, 8 9 8 8 9 . 
Wyjaśn ien ie t Kupon t.n należy wyciąć i w kopercie włoiyć do skrzyni ustawionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (nllca 
Zawadzka Nr. 1). Wrs i i . wygrane) na jeden s wyszczególnionych wyżej numerów, względni, na wszystki. — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dnu 
Kupon ten w a i n y do 25- j jo sierpnia. 
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C»iatnie chwile skazańców. 
Sacco Vanzetti i Madeiros na fotelu elektrycznym. 

Boston, 23 sierpnia. Wczoraj o godz. 20.30 
naczelnik więzienia w Bostonie zawiadomił Van-
zcttiego, Saccora i Madelrosa, że wyrok nieba
wem zostanie wykonany. Vanzetti, który właśnie 
przechadzał się po celi, oświadczył, że trzeba pod 
dać się losowi. Sacco napisał list do swego ojca 
we Włoszech Madeiros, który po odwołaniu swo
ich zeznań w sprawie Yanzettiego i Sacco trzy

mał się na uboczu, przyjął wiadomość obojętnie. 
Boston, 23 sierpnia. — Pierwszym został stra

cony Madeiros. Sacco przy wchodzeniu na fotel 
zawołał: Niech żyje anarchja! Najspokojniej zacho 
wał się Vanzettl, który uścisnął dłoń wszystkim 
obecnym i rzekł: Wybaczam tym, którzy są winni 
mej śmierci": 

Krwawy zamach 
na funkcjonariusza policji. 

Z Warszawy donoszą: 
Funkcjonariusz policji śledczej 21-letni Tadeusz 

Kołtuński (Niecała 14) padł wczoraj 
ollarą krwawego zamachu 

zo strony nieznanych przestępców. 
O godz. 10-ej wieczorem przechodził Kołtuński 

ul. Lubecklego w dzielnicy nalewkowskicj i spo
strzegł na ulicy 3 młodych, podejrzanie zachowu
jących się mężczyzn. 

Kołtuński postanowił ich wylegitymować I skle 

rowal zatrzymanych do bramy domu Nr. 26. 
W bramie rozległy się nagle 

3 strzały rewolwerowe, 
skierowane do funkcjonariusza policji z bardzo 
bliskiej odległości. Natychmiast po oddaniu strza
łów przestępcy rzucili się do ucieczki. 

Kołtuński został ciężko ranny w piersi I ramia 
Wezwano Pogotowie Ratunkowe, które Kołtuń 

skiego w bardzo ciężkim stanie przewiozło do szpl 
tala Dzieciątka Jezus. 

i i 
•Niedzielne uroczystości w Spale zapowiadają się Imponująco. 

Organizowane w nadchodzącą niedzielę dnia 
28 bm. przez Centralny Związek Kółek Rolniczych 

ogólno - polskie dożynki 
w Spale zapowiadają sie wspaniale. Wezmą w 
nich iKlri.it. zgodnie z życzeniem p. Prezydenta, 
wszystkie organizacje, szkoły rolnicze oraz repre
zentanci wszystkich rolniczych grup narodowościo 
wych w Polsce. 

Początek uroczystości naznaczono na godz. 11 
rano. Uroczystości składać sie będą z 5 części, 
które wypełnią cały dzień. 

Cześć 1-sza obejmuje przemarsz całego orsza

ku przed p. Prezydentem i jego gośćmi, oraz ra
port starosty dożynkowego. Część 2-ga przezna
czona jest na składanie wieńców przez poszczę 
gólne reprezentacje, biorące udział w pochodzie, 
oraz na' śpiewy. Część 3-clą wypełni przedstawie
nie „Bitwy pod Racławicami", wykonane przez 
zespół teatru katowickiego. W częściach 4 i 5 prze 
widziane są popisy, zawody sportowe, gry, za
bawy ruchowe i tańce ludowe. 

Cała uroczystość zostanie sfilmowana, a śpie
wy i muzyka będzie oddawana przez mikrofony 
radjowe. 

Pierwsze przygotowania do polskiego lotu 
z Europy do Ameryki. 

Kapitan Kowalczyk podpisał w Warszawie umowę 
z radnym m. Chicago Adamkiewiczem. 

Z Warszawy donoszą: " i ; , 
W kancelarii adwokata Szurleja zawarta zosta

ła pomiędzy P- Adamkiewiczem, radnym m. Chi
cago I kpt. pilotem z 3 pułku lotniczego Adamem 
Kowalczykiem 

.umowa w sprawie lotu 
z Polski przez Atlantyk. Lotu dokonać ma kpt. 
Kowalczyk. 

Lot sfinansowany będzie przez grupę amery

kańskich kapitalistów, w skład której wejdą rów
nież członkowie Polonii amerykańskiej. 

P. Adamkiewicz wyjechał wczoraj do Amery
ki, gdzie zajmie się zbieraniem funduszów na ten 
cel. Termin lotu nie Jest Jeszcze ustalony. 

Z uwagi na nadchodzącą zimę I warunki atmo
sferyczne na Atlantyku, lot nie będzie mógł od
być się wcześniej, Jak w lecie 1928 r. 

Wybuch źródła jodowego w Goczałkowicach 
na Górnym Śląsku. 

Z Katowic donoszą: 
W ubiegłą sobotę około godziny 6 po południu 

<Ial się słyszeć w pobliżu źródła w Goczałkowi
cach 

przeciągły huk 
t po paru minutach źródło zaczęło bić z kolosalną 

siłą 
na wysokość 25 metrów. 

W promieniu kilkunastu metrów czuć około 
źródła woń wydzielającego się bardzo silnie jodu. 
Jest to w tym roku już drugi wytrysk źródła go
czałkowskiego. 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
JEcha" na stronicy 5-e| po prawej stronie w pod
tytule zamiast słów: 

p. Stefanja Derbicka 
zamieszkała przy ulicy Włodzimierskiej 26. (Pre
numerator). 

„Niezwykle zakończenie przyjacielskie) 
przejażdżki" 

zauważyli umyślny błąd: 
•Niezwykłe zakończenie przyjacielskiej przyja

ciółki" 
wyli zamienione słowa: 

„przejażdżki" na „przyjaciółki" 
rgloszą się dzisiaj lub Jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
Po dacie ukazania się numeru. 

CODZIENNIE wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu sie po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, C Z Y L I 

normalny. 
Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 

nieważne. 
Setną jedenastą premję w kwocie 30 złotych za 

uwagę i przechowanie numeru „Ł. Echa Wieczor
nego" otrzymała 

KONFISKATA „RZECZYPOSPOLITEJ". 
Z Warszawy donoszą: 
Komisariat Rządu na st. m. Warszawę skon

fiskował dzisiejszy uuiuer ^Rzeczypospolitej". 

Do akt Nr.l370/27r 

nenie. 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi LEON WĄ 
SOWSKI. zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Przelazd nr. 8. 
na zasadzie arl.1030 
nit. Pozt. Cyw. 
ogłasza ze W da, 
1 września 1927 r, 
od godziny 10-»j 
rano W Łodzi przy 
ul. Piotrkowskie) 62 
odbędzie tlę sprze-
dat przez licytac|ę 
ruchomości, należą
cych do Aleksan
dra Fiedlera, (Wła
dających aię z me 
bil i [f. p. ocenio
nych na sumę 1500 
st. 

Łódź, d.2: ViII 27r. 
Komoratk 
L. W a * o H r « k i . 

Nr. 676/27 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
V Łodzi R A F A Ł 

S A K K T Ł A R I . z a m i e s z 
kały u Łodzi, przy 
nl. Radwańskiej nr.3 
na zasadzie art. 
1010 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, łe w dniu 
30 sierpnia 1937 r. 
od godz. 10 rano W 
domu Nr. 168 przy 
ulicy Wólczańskiej 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
ruchomości, należą
cych do f. „Satelit" 
w. os. „B. Lebenso-
hna i J. Najmana" 
składających się z 
sprzętów biuro
wych i walcy do 
wyrabiania g u m y 
oszacowanych na 
zł. 500. 

Spis rzeczy i sza 
cunek tychże przej 
rżany być może W 
dniu licytacji. 
Łóds.d. 22/VIIM7 r 
Komornik 

R A F A Ł S A K K I U Z Ł 

Tragiczna śmierć zredukowanego policjant 
Krwawe szczątki denata na torze kolejowym. 

Z Tomaszowa donoszą: 
Ubiegłej nocy na torze kolejowym pod Toma

szowem znaleziono krwawe szczątki ludzkie, 
zmasakrowane przez pociąg. 

W zwłokach rozpoznano mieszkańca Tomaszowa 
43-letniego Stanisława Szypowskicgo, zamieszka
łego przy ulicy Długiej 42. 

Szypowskl, Jak wykazało przeprowadzone 
śledztwo, popełnił samobójstwo. 
Denat były posterunkowy pol. państwowej w To
maszowie, zredukowany przed 2 laty, pracował 
W fabryce sztucznego Jedwabiu. 

Ciężkie warunki pracy 1 niewystarczające na 

Nrjflfc. 197 

utrzymanie dość licznej rodziny zarobki, 
ciły Szypowsklego do życia, na co żalił sit; 
znajomymi. Krytycznego wieczoru wyszl 
zwykle na nocną zmianę do pracy, lecz 
do fabryki poszedł na tor kolejowy 
1 rzucił się pod nadjeżdżający pociąg towl 
Szypowski poniósł śmierć na miejscu. K< 
ciągu przecięły mu tułów dosłownie na 
Tragiczna śmierć byłego posterunkowego 
la w całym Tomaszowie przygnębiające 
nie, Sypowskl bowiem cieszył się ogólną 
patją. 

Zmarły osierocił zonę 1 5-ro nieletnich 

U Tomaszowa i okolic odetchnęli 2 u l 
Dwaj niebezpieczni bandyci w rąku policji. 

Od dłuższego juz cziisu na terenie Tomaszowa 
I okolic grasowała niebezpieczna szajka bandy, 
ellea, pozostająca pod dowództwem herszta 32-tert-
niego Jana Batorskiego. 

Banda popełniła cały szereg kradzieży z wła
maniem oraz 

zuchwałych napadów. 
Miejscowe organa śledcze po wieki wysiłkach ban 
dę częściowo rozbili, wększą część członków Je) 
osadzając pod kluczem. 

Herszt bandy Zatorski oraz tnny bandyta nie
jaki Franciszek Rybak pseudo Edward Pawelski, 
byli nieuchwytnymi. Kilkakrotnie urządzane na 
nich pościgi i obławy 

pozostawały bez rezultatu. 
Dwaj bandyci teroryzując groźbami śmierci, 

obawiającą się Ich ludność miejscową, któ* 
się zdradzić ich kryjówki, 

grasowali dalej bezkarnie. 
Ostatnio jdmik policja wpadła na wi 

trop a Batorka ł Rybak usiłowali prze 
przez kordon graniiezny do Niemiec, 
spalił Jednak na panewce. Obu bandyto 
w dniu wczorajszym pod Katowicami I 
w więzieniu, skąd przetransportowani 
dniu najbliższym do Tomaszowa. Od 
odebrano rewolwery, kilkadziesiąt naboi; 
większą kwotę pieniędzy 

w złotych I dolarach 
Zatorski I Rybak to ostatni członkowie ] 

która od dwóch zgórą lat teroryizowala 
szów I okolice. 

Votum nieufności dla prezydenta Pabianic 
za zdemaskowanie defraudanta. 

Echa afery ławnika Pluskowskiego. 
Z Pabjanlc telefonują: 
Wczoraj o godzinie 8 wieczorem odbyło się 

posiedzenie Rady Miejskiej m. Pabianic. 
Sala posiedzeń w kinie mlejskiem wypełniona 

była po brzegi. Miedzy wieloma punktami obrad 
rozpatrywano 

sprawę nadużyć 
popełnionych przez b. ławnika wydziału oświaty 
( kultury PI liskowskiego. 

Sprawę defraudacji referował prezydent mia
sta p. Jankowski, stwierdzając, że faktycznie 

nadużycie miało miejsce 
ł sięgało wysokości 17 tysięcy złotych. Następ
nego dnia po wykryciu defraudacji w gabinecie 
prezydenta rozegrała się burzliwa scena. Oto pod 
czas gorącej wymiany zdań pomiędzy prezyden
tem a ławnikiem Pluskowsklm, ten ostatni wydo
był z kieszeni rewolwer 

usiłując popełnić samobójstwo. 
Prezydent wytrącił broń z rąk ławnika i samo
bójstwu zapobiegł. Ławnik Pluskowskf pod 
presją PREZYDENTA zmuszony był podać się do dy
misji. 

Frakcja PPS starała się wszelkieml silami 
o zatuszowania tej gprawy, 

ze względu na to, że ławnik Pluskowski był Jej 
leaderem, dzierżąc z Jej ramienia stanowisko ław
nika oświaty 1 kultury m. Pabjanlc. Dalszy dąg 

posiedzenia był bardzo gorący ł burzliwy, 
cja PPS, NPR oraz Partja Niezależnych 
stów wyraziła prezydentowi Jankowskermi l 
nieufności. 

P prezydent Jankowski zrzekł się pr* 
tury. Posiedzenie Rady Miejskiej zakońc 
o godzinie 4 rano. 

Kino RESURSA 
„ K I l i ń ł k l e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

KOBIETY i HAZA 
( H a s a r d życiu) . 

Wielki salonowo-erotyczny dramat w 9 
tach Ilustrujący życie złotej młodzie'" 

- W rolach głównych: 
Mar jan Mixon—wcielenie wiosny, 
t e Duval—uosobienie kokieterii i prt«* 
tności, B e r t L y t e l l Ideał męskości i W 

terstwa. 

nad program wipaniała Komadia w 2-rt et 
Następny program: „ T A R G O W I S K O iyC 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70, 1 miej
sce 60, I I 40. III 30 gr. 
Paste-partout w niedziele I święta niewsł 

W soboty, i 
Balkon 80 g r . I i 
II m. 50 II I m. 

orc 
'rzeper 
ocząc się po 
zwiedzanych ; 
a Loary, po t j 

tami ot 
których Katarzyn 
*fząc na te, szt^ 

ch haftów n 
kie jak w skale 

fae zaledwie że 
ftetto dzienne przi 
f francuskich iuż k 

bazarów lub 
^kich należące m 

1 ̂ Dortret Katarzyn 
Nie znamy jtei Ja 

^ ty jdy zresztą i 
Portretach .fest ni 
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Echa samobójstwa młodej kobiety w hotelu PolsK 
Nazwisko denatki zostało ustalone. 

Łódź, 23 sierpnia. W związku z podaną w u-
biegłym tygodniu wiadomością o samobójstwie e-
legancklei kobiety w hotelu Polskim przy ulicy 
Piotrkowskiej 3, dowiadujemy się, że władze śled
cze po parudnlowem dochodzeniu, utrudnlonem 
niezmiernie, ponieważ przy denatce nie znalezio
no żadnych dowodów mogących przyczynić się 
do stwierdzenia tożsamości, nazwisko nieznajomej 
ustaliły. 

Jest nią 22-letnia 
Marja Bauer, 

zamieszkała z matką i ojczymem w PabP^ija 

przy ulicy Reymonta 5. 
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Bauerówna przyjaciółka jednego z P R Z E L J I U T Ą C A ) ( ] 0 wszyst 
ców łódzkich, osoba bardzo nerwowa, wyJRty'. j a " w j c c z o r C i 
ła dość często do Warszawy względnie d0|f?VjWii":iia!a swyi 
żądna przygodnych znajomości I miłostek- fc/ą księżniczkę W 

Powodem samobójstwa był rozstrój n e fpaterie i sterczące 
r'«chem na ustach 

Krwawy strzęp ręki 
w trybach maszyny. 

Łódź, 23 sierpnia. — Dzisiaj około godziny 9 
rano w fabryce przy ulicy 28 pułku Strz. Kan. 
nr. 44 uległ nieszczęśliwemu wypadkowi robotnik 
Józef Bortęcki, zamieszkały na Bałutach przy ul. 
Zawiszy 13. Borzęckiemu tryby maszyny 

F- przechodziła z 
l^zczoncmi P O W H 

obwieszona na: 
•"Hi. Ale rankiem:. pochwyciły rękę, » ... —... 

kalecząc ją poważnie. Omdlałego z bota |*S'koezyła z łóżk 
przeniesiono do jadalni fabrycznej, gdzie * i J^cmi włosami na 
ny lekarz pogotowia udzielił mu pierwszej Jl Pantoflami na nc 
cy, a następnie odwiózł do domo. ^onie, panna Ly 

0 tych łobuzów z 

Karambol wozu z tramwajem. H t < Z S ? o 
Woźnica ciężko ranny. ^ k ^ m j k r z y k i < 

— W dniu wczorajszym Toszyńskl zamieszkały przy ulicy Zgicrs"! t ( ) w 0 | ! n j c r 

wyrzucony siłą zderzenia upadł na b r u k l ^ t I l " c z 0 , n e - p o r < 

jąc poważnym okaleczeniom głowy. Za**5 . Q ^ g 0 g , 
lekarz pogotowia ratunkowego po u d z , e l e l T I 'aszona'Zuzia — ' 
mocy odwiózł nieszczęśliwego woźnicę "*PZąś£t 
tala Poznańskich, 

códź, 23 sierpnia, 
około godziny 9 wieczorem obok posesji Nr. 187 
przy ulicy Kilińskiego wydarzył się nieszczęśli
wy wypadek zakończony tragicznie. 

Tramwaj zdążający w kierunku ulicy Napiór 
kowskiego wpadł na przejeżdżającą 

resorkę z warzywem. 
Silne zderzenie rozbiło całkowicie tył wozu, przy 
czem siedzący na nim woźnica 24-letnl Moszek 

Stan Toszyńskiego ciężki. Powiadomiofl*TOW aj a 

padku policja wszczęta dochodzenie. 

Nieśmiało skrad; 
w progu, k: 

wielkich, czerwo 
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or osliopy Katar zyny de Medici 
[Przepowiednie, które się sprawdziły co do litery. 

1 S-ro nieletnich 

do Niemiec. Zatop 
e. Obu bandyto^ 
i Katowicami I 
ranspoirtowan.1 
naszowa. Od 
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Włócząc się po tłumnie przez Amtgli-
zwiedzanych zamkach wzdłuż wy-
a Loary, po tych ponurych, pstre mi 
airti obitych salach, 

fórych Katarzyna di MecHci mieszkała, 
"Zac na te, sztywna od brokatów i 

eh haftów materia, kryte łoża, 
1e jak w skale wycięte okna, przez 

, zaledwie że promyk słońca czy 
7 |||f|{| raWo dzienne przenika, na te zamki nfe 
L U iy i l . ^francuskich już królów, lecz do właśc*-

V - " W' " t t Z a r ó w hfb przemysłowców pa
l l pcllCJl. skid, należące natykamy się wszędzie 
ść miejscowa, któi* '"Ortret Katarzyny, 
i, Nie znamy iei Jako młodej kobiety, 
j bezkarnie. , j I Nigdy zresztą nic wyglądała młodo; 
ia„Jowańa p T / c d S prtretach jest matroną otyłą, tłustą na 

% o ponurem i przebiegłem spojrzeniu, 
*1. żółtej cerze twarzy, w ciasno przy 
lacym do oblicza czepku wdowim, 
•oś niezbadanego i niedającego sfe 

ttać otacza dziwną te. a bardzo mądra 
f talentem umiejącą rządzić kobietę. 

Wprawa w obłudzie 
Werdzi Balzak — użyczyła Katarzy-
'ej matowej maski Ksieni. 
Portrety jej tchną tajemniczością, 

*a przyciąga i odpycha zarazem. 
Dziwne było jej życie. 

• Nie kochana przez swego męża 
l a i l tda P ^ k a którego bez pamięci kochała. 

f ^ z damy dworu z powodu jej niskiego 
( lodzenia pogardzana, stojąca w ciągu 

Wch lat nieszczęśliwego swego maf-
va w cieniu pięknej Diany, księżnej 

Valentinois. którą własny małżonek 
&tanowiisko uznanej metresy królew-

N wyniósł — Katarzyna musiała z ulgą 
|wdopodobnic odetchnąć, gdy wolna na 
*cłe, jako królowa — wdowa, władzę 
recc wzięła. 
Męża swego dziesięciorgiem dzieci 

rzyła. a rządziła Francją przez cały 
k regencji 

Jedyna Jej pociecha w życiu 

inna wyszli. Mieli w zamku tym przytułek 
wszyscy astronomowie, astrologowie i 
alchemicy, których Katarzyna na dwór 
•>wÓj ściągała, 

możną swa otaczając opieka. 
Ruggieri przepowiedział jej, że zostanie 
żoną syna Francji, dnie urodzin i liczbę 
dzieci, że trzech synów na tronach królew
skich zasiądzie, dwie córki za królów za 
mąż wyjdą 1 że wszystkie dzieci 

O damie tej, co tak niesamowicie traf
ne przepowiednie robiła, nic. niestety, 
historja nie mówi. ponadto że wszystkie 
jej przepowiednie sprawdziły się. 

Na koło wsadzony Henryk IV zrobił 
dwadzieścia dwa obroty Wróżblarka 
przepowiedziała, że Henryk burboński 
istotnie królem francuskim zostanie i tyle 
właśnie lat panować będzie. Od tego dnfa 
datuje się nienasycona nienawiść Katarzy 

Słuszna odpowiedź. 
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Dokąd ta droga prowadzi, mój panie? 
Na drugi świat, przeklęty niezdaro. 

wiedź usłyszała: 
„Prałat Samt-Germa»n-. 

— Jestem zgubiona! — krzyknęła 
wówczas królowa i umarła nazajutrz z ra
na, doszedłszy do> lat przez horoskop jej 
przepowiedzianych — do siedemdziesię
ciu jeden mianowicie. 

Inne obroty koła również nie skłama
ły. Syn Katarzyny Franciszek II ożenio
ny z śliczną blondynką Marją Stuart pa
nował swoje dwa lata poczem umarł na 
Taka w uchu. 

Kiedy król Henryk do Polski się w y 
bierał. Katarzyna w ohwilf pożegnania rzu 
ciła mu osobliwe słowa: 

„Wrócisz wkrótce". 
Wrócił rzeczywiście, na miejsce Ka

rola IX, którego Katarzyna otruć kazała, 
lub. conajmufej w spisku udzfał brała. 

Karol IX i Katarzyna, jego matka n'e 
nawkłzH; się wzajemnie i nie ufab' sobie. 
Dramat na polowanfu się rozegrał i matka 
zwyciężyła. Karol IX już podczas polo
wania źle się czuł, umarł zaś po polowa
niu „w ostatnimi stadjum wenerycznej cho 
roby" mówili jedni, podczas gdy inni 
twierdzili, że chirurdzy w organizmie jego 

ślady trucizny 
znaleźli. Umarł mając lat dwadzieścia 
cztery zgodnie z horoskopem. 

Balzak nazywa go „światłem pałacem 
się w rozbitej lampie". 

Były to czasy okrutne — mówią prze
wodnicy ponurych zamków nad Loarą, 
którzy z migającem światłem oprowadza
ją obcokrajowców po strasznych „oublict-
tes" — lochach podziemnych, na sześć
dziesiąt metrów pod ziemią leżących, 
gdzie kardynałowie, uczeni, książęte 
krwi. metresy, ministrowie i wodzowie 
naczekii „zaipomnianf" bywali... bez po
wietrza, bez światła, bez pożywienia... 
prosta a pewna metoda usuwania niewy-
godinych ludzL. 
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Vszłości. W samotnym zamku Chau-
W, w opuszczonym, makształt fortecy 
ówanym domu myśliwskim, który 

^nie. z wysoka patrzy na piaszczyste 
i Loary, siedział w 16-ym wieku 

gferi. głowa tajnego uniwersytetu, z 
wego lekarz Cardamus Nostradamus i 
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nie będą miały potomstwa. 
Przepowiednie sprawdzały, sie co do jed
nej. 

Nostradamus sprowadził królowej, 
która po spisku La Rena ud do Chanmont 
się schroniła, kobi tę, posiadającą dar czy 
tania przyszłości. Dama ta należała do 
tajnej sekty 

„poszukiwaczy wielkiego dzieła". 
Sadzała królową przed czarodziejskiem 
zwierciadłem i kołem, na którego zębach 
zatknięte były portrety dziecf królowej. 

Czarodziejka wprawiała w ruch koło, 
które tyle obrotów robiło, ile lat rządów 
synom jej było sadzone 

ny do BearnaisYiw. Kiedy królowa za
pragnęła wiedzieć, jaką śmiercią umrze— 
czarodziejka milczała, aż wreszcie przy
ciśnięta do muru odparła przezornie: 

„Niech się wasza królewska mość 
Saint - Germain wystrzega".... Więcej nic 
powiedzieć nie chciała. 

Od tej pory noga Katarzyny w zamku 
Saint-Germaiu pod Paryżem nie postała. 
Zamek ten jednak z przepowiednią 

nic wspólnego nie miał, 
w kilka dni bowiem po zamordowaniu 
księcia de Ciuise w zamku Blois, królowa 
ciężko zasłabnąwszy na pytanie, który 
prałat duchowej pomocy jej udzieli, odpo-

KINO Dom Ludowy 
u l . P rze jazd 34. 

Dziś! Dz iś l 
Przepiękny film erotyczny p. t. 

Złoty motylek 
szal tańca 1 miłości 

W roti głównej czarająca 
L I L I D A N I T A . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zas w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr H m . 30 gr. TIT m 20 gr. 
W soboty, niedziele i i więti od godz. 3 
p o poł. I in. 80 gr. I I m. 41) gr. I I I m. gr. 30 

telu PolsK 
e. 

Bauer, 
)jczymem w 

DUVERN0IS. 

Z U Z I A . 
Nikf r;'e uwierzyłby temu — małe !o 

pczupłe jak drewienko, ale taka jest cię 
liw języku, że jak wpadnie na mnie i 

biJ?.Cz,,ic mi wymyślać, to poty na mnie 
a i zbiera "mi się na płacz! 

JL W tych słowach wyrażała sie Zuzia, 
ta jednego z P"*Jhżą Ca „do wszystkiego" u panny Lyon-
Jzo nerwowa, w>|ety. ^ w i c c 7 j 0 r e w s r > a Ti i .a le ubrana, 
a w ™ M , ' u e t°Pvpominała swym wyglądem wscho-
.mości I miłostek, h i , księżniczkę, ustrojona w przedziwne 
a byt rozstrój n e 4 * , t e r j e , e f f r e t y z b ] a d y m u . 

-echem na ustach, wyrażającym pogar-
Przechodziła z podniesiona głową, a 

, iiszczonemi powiekami, jakaś tajemni-
L?a. obwieszona naszyjnikami i oierścion-

yclty rejrę. ^"! ;. Ale rankiem, to było co innego; gdy 
ldlalego z b<»» nn [^skoczyła z łóżka, z roz wichrzone mi 

' C i e r n i włosami nad czołem, rozklapane-
!p Pantoflami na nogach f w zniszczonem 

nie. panna Lyonneta podobna była 
£ t\ch łobuzów z przedmieścia, rozno-

l^cych po ulicach wielkie bochenki chle-
W- Jej obudzenie objawfało sie zwykłe 
pcieklym okrzykiem: 
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™t™* odflawtodał najczęściej 
i„ i i rtdi^ tłuczonei porcelany. 

i ^ , « i r ą s z o n a Zuzia — juz zaczynam cała się 
Iwego woźnicę < T 2 ą g x i 

Nieśmiało skradała sfe ku drzwiom, 
uL°m ' 5h ' a fa w Progu, kręcąc niebieskf fartuch ochodzen**, f 'wielikioh. czerwonych łapach, a jej wy-
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straszone oczy przypominały wzrok sło
nia, teroryzowanego przez mysz. 

— Patrzcie na te pokrakę! — wrzesz
czała Lyonneta — co ona tam znów zbi
ła? Drugiej takiej niezdary nie znalazłby 
na całym świecie! Powiedz, błaźnieo, coś 
tam zwarzyła? A, lepiej nic nie mów, bo 
od' twego głosu słabo mi sfe robi! ( 

Pewnego dn'a Zuzfa odważyła się za-
l>rotestować: 

— Ciszej, proszę pani. trochę ciszej! 
Ze względu na rzeźnika, który jest w 
kuchnj. 

— Co? teraz ty każesz mi milczeć? 
Żebyś wiedziała, że na całym świecie nikt 
nie ma prawa kazać mi milczeć! Nawet 
pan. chociaż jest bankierem! Jeżeli rzeź-
nik jeszcze nie słyszał, to niech teraz u-
słyszy: Jesteś pokraka! 

Biedna Zuzia wybuchła łkaniem i po 
cichu przymknęła drzwi za Lyonneta, 
wściekła ze złości, a sama wróciła do 
rzeźnfka, z którym wiązał ia czuły sto
sunek. 

— A wiec zostawiam tu funt nolędwf-
cy; nie trzeba się tem przejmować, kocha 
nie! Rano. takie sceny odbywają^ się we 
wszystkich domach, a najgorzej tam, 
gdzie pan' wcześnie wstaje. Tylko nic so
bie z tego nie robić! Co do mnie naprzy-
kfad. jak majster zacznie mnie nudzić, nic 
mii nfe odpowiadam, ale myślę sobie: 
Pluję na "twoje gadaniny, j tyle! No. prze
stań płakać i chodź mnie pocałować, mo
ja koteczko! 

— Pani znów dzwoni na mnie! 
Zuzia przerażona pobiegła do pani. 

— Czy wiesz — pytała ją pani — gdzie 
mieszka ta krowa, Li i i? To dobrze; zanie
siesz jej odemnie ten liścik; wprawdzie 
nie spodziewam się odpowiedzi, ale udasz, 
że czekasz na odpowiedź, aby trochę po
rozmawiać z tamtejszą służącą i dowie
dzieć się, kto tam dzisiaj nocował, ale mu
sisz okazać się zręczną. Staraj się też do
wiedzieć od służącej, co ona gotuje na śnfa 
danie... a co na obiad... tak niby niechcący. 

— Musiałabym chyba to pospisywać. 
— A włóż swój kolorowy fartuszek, 

żebyś wyglądała szykownie... A jeżeli zo
baczysz tę krowę Lilę, to powiedz, że ka
załam ją uściskać. 

Po godzinie Zuzia powróciła. 
— Nie było zdaje się żadnej odpowie

dzi1: a co do reszty... 
Lyoneta słucha niecierpliwie: 
— A co do reszty — mówi Zuzia — 

muszę uprzedzić panią, że ją opuszczę. 
— Że mnie opuścisz? 
— Tak jest, proszę pani, gdyż zgodzi

łam się do pani LilL 
— Go ty mówisz? 
— A no, to było tak: pani Li i i weszła 

do kuchni właśnie w chwili, gdy pytałam 
się służącej: „Co też gotujesz na śniada
nie, a co na obiad? Pokaż-że mi wstążkę 
przy staniku zielonej sukni twojej pani. — 
A moja pani kazała mi się dowiedzieć, kto 
też tutaj dziś nocował?" 

Na to pani Li i i wchodzi do kuchni: „Czy 
jesteś zawsze zadowolona ze swego miej
sca, Zuziu? powiada; bo gdybyś nie mo
gła zgodzić się z panią Lyonneta, to wzię
łabym cię chętnie do siebie; dałabym 6 

siedemdziesiąt franków zasług, prócz te* 
go dziesięć franków na wino, moje stare 
suknie, kapelusze i obuwie. 

Odpowiedziałam na to: Zgadzam się 
chętnie, proszę pani, bo pani Lyonneta i-
rytuje mnie swemi krzykami, tak, że pra
wie ciągle trzęsę się i płaczę". 

Wymknęła się czemprędzej. 
Po tygodniu bardzo niespokojna Lyon

neta poszła odwiedzić Lilę i została przy
jęta przez Zuzię. 

Lyonneta okazywała wielką serdecz
ność. 

— Dobrze zrobiłaś, moja droga, że 
wzięłaś Zuzię; wprawdzie ja nie mogłam 
zgodzić się z nią, ale ty masz tak łagodny 
charakter — zresztą to dobra dziewczy
na... 

Jednakże ciągle niespokojna po kilku 
dniach Lyonneta znów wybrała się do L i 
i i ; zastała Zuzię samą. 

Nie zwłócząc, Lyonneta postawiła jej 
swoje warunki: osiemdziesiąt franków za
sług, a piętnaście franków na wino — a 
Zuzia bez namysłu zgodziła się. 

Li i i nie obraziła się za tę zmianę, przy
szła nawet natychmiast rewizytować 
Lyonnetę; dała widać Zuzi na piwo, bo 
trzymała w ręku portmonetkę. 

— Moja droga — mówiła z przymu
szonym uśmiechem — dobrze zrobiłaś, 
zabierając Zuzię; jesteś porządna, wcze
śnie wstajesz, możesz służącą utrzymać w 
ryzach — zresztą, to dobra dziewczyna i 
nie gadatliwa... Uważałaś, wcale nie.ga
datliwa!.-
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250.060.000 dolarów rocznie 
wydają kobiety w St. Zjednoczonych 

na upiększanie swych twarzy. 

Przygoda królowej Wilhelminy. 
Monarchini w roli zwykłej pasantki. 

Mniej więcej na początku bieżącego 
stulecia tysiące pomysłowych ludzi zaczę
ło zastanawiać się nad sprawą 
utrzymania 1 pielęgnowania kobiecej pięk

ności, 
a czasy powojenne przyniosły nam zjawi
sko zapełnię nowe, mianowicie 

tworzenie piękności kobiecej 
fabrycznym niejako sposobem. 

Ojczyzną tego nowego prądu jest A-
meryka. Tu bardziej, niż w jakimkolwiek 
kraju, wytworzył się specjalny typ kobie
cy..., który swe powstanie zawdzięcza 
właściwie filmowi. Bo wytwórcy filmów 
w Ameryce już na początku swej działal
ności stworzyli 

dwa typy. 
które bardzo sflnic zaciążyły na całym ro
dzaju nkrwieśclm w St. Zjednoczonych. 
Jeden typ — to niewinny niebleskookii f 
jasnowłosy anioł, drugi tzaś — to czarrna 
demonfczna kobieta. 

Wskutek takiego ujednostajnienia ty
pów instytuty piękności 

małą bardzo łatwe zadanie, 
ftłe leż dziwnego, ze w Ameryce są całe 
masy doktorek piękności f sklepów odpo
wiednich. Ciekawe zestawienia ogłasza 
w tym względzie pewien dziennik nowo
jorski. 

Z prcsflfoczonych przezeń cyfr wynika, 
że jeszcze przed czterema laty było w 
New Yorku tylko 

750 hłsłyturów piękności, 
dzisiaj jest ich już 35001 A w całej Amery 
ce jesf Takich zakładów aż 22 tysiące. W 
ciągu roku ubiegłego na przeróżne zabie
gł w kierunku upiększenia się wydały ko
biety St. Zjednoczonych 

250 ndljonów dolarów, 
czyM znacznie więcej, niż wwioszą wy-
./i.nki całodzienne państwa polskiego. 

Poprzednio cała praca nad pięknością 
ioWety sprowadzała się do utrzyma niia w 
odpowiednim stanie włosów; dziś doktor
ka piękności zwraca uwagę nletyMco na 
włosy, lecz zabiega o dobry stan całej 
Jwanzy. 

To też każda niemal kobieta przecho
dzi poprzez 

tysiączne operacje, 
poczynając od najprostszego masażu twa
rzy, aż do najbardziej złożonych zabie
gów odmłodzenia pnzez zastrzyki parafi
ny, przenosiny naskórka ftp. 

A że „sprawa 'traktowana jesT poważ
nie", więc St. Zjednoczone zdobywają no
wy rodzaj zakładów naukowych tak zwa
nych 

akademii piękność*, 
gdzie młode dziewczęta zdobywają wia
domości, potrzebne owym doktorkom 
Piękności. Powodzi się owym paniom wca 
le dobrze nawet wtedy, gdy tylko wyko

nywają pewne przepisane zabiegi. A jeśli 
w dodatku uda się jej wynaleźć jakiś krem 
czy proszek, bardzo szybko robi pienią
dze. 

Ale ta pogoń za pięknością w kraju do
larów jest tak wielka, że każdy choć tro
chę tylko nic podejrzany środek, służący 
do stworzenia tego, czego natura poskąpi
ła, opłacany jest na wagę złota. 

Królowa holenderska, Wilhelmina, po
dróżująca po Norwegji, przybyła w tych 
dniach do Oslo, stolicy tego państwa. Po
nieważ zaś podróżuje incognito, nic urzą
dzono więc na dworcu 

żadnego przyjęcia. 
W każdym razie komisarz policji, urzę

dujący na dworcu, otrzymał polecenie 
przepuszczenia królowej przez wyjście 

dla osób uprzywilejowanych, 
aby uniknąć ścisku w wyjściu przeznaczo-
nem dla publiczności. 
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Dzień 

Krateczicł sądowe. 

Tłum jednak* podróżnych był tak*f 
ki, że komisarz 

nie poznał monarchini 
i królowa wyszła z tłumem, a gdy, 
zbliżyła się do wyjścia, którem miała 
przepuszczona, stojący tam policjant 

nakazał jej szorstko, 
aby zeszła z chodnika. 

Królowa zastosowała się chętnie <H 
go żądania, ale w tej chwili szukajftd| 
komisarz poznał gościa 1 zaczął 

przepraszać królowę 
za swego podwładnego, co zwróciło l | 
gę publiczności. W mgnieniu oka ut 
się dokoła królowej tłum tak natar 
i ciekawy, że w końcu « 

musiała wrócić 
do swego wagonu sypialnego l tam 
kryć, zanim przybył oddział policji, 
usunął ciekawych, zaglądających 
do okna wagonu i utorował gościo 
gę do auta. 

Chińczyków. 

Chciał zbudować domek — 
ale z cudzego materjału. 

Ile jest warta miłość 
małżeńska ? 

Amerykanin wszystko umie 
obliczyć w dolarach. 

W kolach tutejszych „górnych 10 ty
sięcy" z zaciekawieniem oczekują wyroku 
sądowego w skardze, wniesionej przez 
wielkiego przemysłowca G Wallace 
Bryanta przeciw innemu milionerowi i zna 
nemu sportowcowi Henrykowi WestałL 
Bryant oskarżył WestaH'a 

o podstępne odebranie mu serca żony 
t żąda za to naruszenie jego stanu posiada 
nia 100,000 dolarów odszkodowania. Cha
rakterystyczne przytem jest. że Bryant, 
mający z żona dwoje dzieci. 

nie uiówi nic o zdradzie małżeńskie], 
a tylko uskarża się. że wskutek zalotów 
Westalla żona zobojętniała w stosunku do 
niego. 

Jednym z najważniejszych czynników 
wpływających hamująco na rozwój ruchu 
budowlanego w kraju jest drożyzna ma
teriałów budowlanych. Cegielnie drą po-
prostu pasy z przedsiębiorców; tak samo 
drzewo wzrosło w cenie niesłychanie. — 
Chcesz, miły człowieku, za oszczędzony 
krwawy grosz wybudować sobie dome
czek, iżbyś mógł na stare lata mieć dach 
nad głową, a tu musisz płacić tak słone 
ceny za materjał budowlany, że twoje o-
szczędności są niczem. Musisz więc zre
zygnować. 

Wielki przedsiębiorca budowlany wzglę 
dnie zasobna spółdzielnia może sobie ua 
budowę domów pozwolić. Dlatego też na
leży przyklasnąć każdej próbie 

kooperacji budowlane]. 
Z uznaniem też przyjęta została przez 

szerokie sfery społeczeństwa wiadomość 
o utworzeniu w Łodzi spółdzielni mieszka
niowej „Zdobycz Robotnicza". Tworzona 
ona jest na wzór takiejże spółdzielni w 
Warszawie, która prosperuje świetnie. — 
Zorganizowało ją grono robotników i inte-
gentów zawodowych pod kierunkiem pew 
nego inżyniera, człowieka dobrej woli. — 
Każdy z robotników jako udział daje swą 
pracę przy budowie domów osiedla I po 
roku staje się lokatorem 

wybudowanego przez samego siebie 
domu, a po czterech latach jego właści
cielem. 

W Łodzi osiedle takie ma powstać na 
placu między ulicami Kelma a Marysińską 
w samem sercu Bałut. Plac został spół
dzielni dany przez Magistrat, który zrezu-
miał, jak doniosłe znaczenie ma budowa 
takiego osiedla w obecnych czasach gło
du mieszkaniowego, wobec którego war 
stwy najbiedniejsze są bezsilne. 

Czynił to tak zgrabnie, że zrazu pan Rodc 
nie spostrzegł nawet kradzieży. 

Wreszcie jednak zorjentował się, że 
ktoś uszczupla jego zasoby desek. Zarzą
dził tedy obserwację, któr% ustaliła, że to 
nikt inny tylko Buda deski kradnie. 

W te pędy do policji. Przyszli do Budy 
posterunkowi, przeprowadzili rewizję i w 
komórce jedną deskę znaleźli. Odzie resz
ta? — pytają Budy. 

— Nic nie wiem o żadnych deskach — 
odpowiada. 

— A ta skąd się u pana wzięła? — Na 
to nie umiał dać odpowiedzi. 

Poproszono więc pana Budę, aby „u -
siadł". Uczynił to nolens volens. 

A w dniu onegdajszym stanął przed 
sądem pokoju I-go okręgu. Do kradzieży 
nie przyznał się. Okoliczności jednak by
ły bardzo obciążające, wobec czego pan 
sędzia Zaborowski skazał go na dwa ty
godnie aresztu! Ze względu na to jednak, 
iż dotychczas nigdy jeszcze nie był kara
ny, zawieszono wykonanie wyroku na 
dwa lata. 

Tak więc samodzielne poczynania bu
dowlane pana Budy spaliły na panewce. 
A więc panie Buda: nasza przyjacielska 
rada: wstąp pan do Spółdzielni mieszka
niowej. Bez szczególnego ryzyka będziesz 
pan mógł mieć własny domek. Pobyt w 
nim zaś jest stanowczo przyjemniejszy, 
niż w areszcie. Nie uważa pan? 

Sa-wlcz. 

Odpowiedź redakcji w Pt 
stwie Środka. 

Wyrafinowana etykieta 1 przy 
wa chińska ceremonjałność kwitnie I 
śród dziennikarzy państwa środka 
ml. Wydawcy chińscy nie mniej są 
czni i rozkochani w pysznych i 

kwiecistych fazach, 
stosowanych przy każdej spos 
Jeszcze do dziś panuje śród nich 
„bon ton". 

Najlepiej dowodzi tego nasi 
fakt. Pewien autor wysłał do w 
chińskiej f irmy wydawniczej w Hon 
gu swój manuskrypt, który po npf 
pewnego czasu odesłano mu z listę 
stępującej treści: 

„Manuskrypt pana czytaliśmy wsz 
bezgranicznym zachwytem. 

Przysięgamy na święte prochy 
stklch naszych przodków, że dotycbf 
n% zdarzyło się nam nigdy spotkać 
wielkiego arcydzieła. Gdybyśmy tę w 
kę opublikowali, nigdy potem nie śni 
byśmy wydać innej. A ponieważ jesj 
do pomyślenia, aby w ciągu najbliżsi 
dziesięciu tysięcy lat ukaizały się ,;nn« 
dobne arcydzieła musielibyśmy na 
długo zawiesić działalność naszej i.r< 
Dlatego też z wielkim żalem odsyłamy 
mi to bezsprzecznie boskie dzieło". 

Los europejskich 
dzieł sztuki 
w Ameryce. 

CHCIAŁ BUDA WYBUDOWAĆ BUDĘ 
I KRADŁ DESKI. 

Dlaczego mówię o tern wszystkiem? 
Zaraz zrozumiecie. 

Był sobie Buda. Nie żaden bożek hin
duski, jeno taki sobie zwykły robociarz. 
Jan było mu na imię. Mieszkał przy ulicy 
Piotrkowskiej 176. Chciał sobie ów Jan 
Buda wybudować domek. Nie miał jednak 
desek. Pieniędzy również. W tym samym 
domu miał przedsiębiorstwo budowlane 
p. Władysław Rode. Ten miał desek moc. 
Zaczął tedy Buda te deski ściągać. 

Delikatnie, po jedne]. 

Podstępny ślub. 
Skutki nieznajomości obcego 

języka. 
Ciekawa przygoda zdarzyła się pew

nej emigrantce rosyjskiej, jadącej do A-
merykł. Na okręcie poznała jakiegoś Ro
sjanina, który po przybyciu do Bridgeport 
zaprowadził ia do urzędu pośrednictwa 

pracy. 
Tak jej w każdym razie powiedział. — 
Urzędnik zada? jej kilka pytań, których 

nte zrozumiała, na które jednak za radą 
swego rodaka 

odpowiedziała twierdząco. 
Po wyjściu z urzędu towarzysz oświad 

czył jej, ze w tej chwili 
zawarł ślub, 

bowiem urząd, w którym byli, był urzę
dem stanu cywilnego, a pytania, na które 
odpowiedziała twierdząco, były zwykłe-
mi pytaniami, zadawanemi przy ślubie. — 
Rosjanka w tejże chwili wszczęła kroki 
rozwodowe. 

Stare malowidła psują się 
w atmosferze nowoczesne 

domu. 
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Przekład ; 

Prowadzić będą 
'^erokie. jak w c 

'*nych. które były 
hiu i nauki p&śród 

Bogacze amerykańscy wywieźli § w z * r n y jedli dob 
wojnie z Europy niezliczone dzieła ar ty™ 
czne, tak że dzisiaj n'etyflko w muze 
publicznych, ale i w mieszkaniach p r y 
nych w St. Zjednoczonych znaleźć mo 
my 

wspaniałe galerie obrazów, 
zawierające dzieła najznakomitszych -
strzów europejskich. Niestety jednak W* 
szość przedmiotów tych 

skazana jest na zagładę. 
Chodzi bowiem o to, że Anrerykanie z& 
intensywnie ognzewają zarówno swe i 
szkania prywatne, jak 1 muzea. 

Znany angielski historyk sztuki I 
John Lavery stwierdJł, że suche, gor 

wa bardzo ujemnie na obrazy olejne, 
powodując pękanie fabr 

\ stopniowe odpadanie fch od płótna, 
ten sposób jak zapewnia John Lavery 
Ameryce zniszczonych izostało już 
wiele cennych bardzo dzieł sstuki 
pejskiei. 
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>rzedając statek 
złożono na najw 

tyjaciel Novao zr 
k-tteznane sobie. '. 

s\\;ych upodob 
Jfcchami: bez inn: 
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teśli „pan od 5-1 
!chce przejść się r 
'"ie na to pozwoli< 

napełnić im kie j_^ . , w l y o^wicuuujri, z-c suune, EorMri.* "ajjciim. J I I I M C 

^wie t rze , płynące m kaloryferów, wp^fięcić nałogom do 
nie miałoby cen 

Cisza potwierdź; 
Mściciela wil l i Sit 

Jednej rzeczy 
lżę po długiej pa 
abyście żyl i ty l i 
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W dniu wczorajszym córka Wiatrow
ego idąca z nim ulicą 

zauważyła żebraka, 
J*óry popełnił kradzież w mieszkaniu. 
P&fewczynka wskazała złodzieja ojcu, a 
p dał znać policji. Nudelmana. poszuki-

go za szereg drobnych, podobnie pe
łnionych kradzieży, aresztowano i wraz 
odpowlednlim protokółem przewieziono 

dyspozycji władz sądowych w Lodzi. 
•••DBBaBHHBBBKaKIlBBBBBHBI 

ijski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

wiórku, dnia 23-go do poniedziałku, dn. 29-go 
sierpnia 1927 t. wł. 
D l a dorostychi 

STUDENT Z PRAGI 
Dramat w 12-tu częściach wedłutf powieści 

H. H. EWERSA. 
rolach głównych: Conrad V « l d t , W e r n e r 

Krausa I hr . A . Eeterhamy. 
D l a młodz ieży : 

lerzili czerwonych bogów °«&yr£S£& 
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najdawniejszych czasów do dni dzisiejszych 
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Usco ibanez. 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Prowadzić będziemy życie spokojne i 
'^erokie, jak w opactwach średniowie-

*nych. które były świeżemi oazami spo
iwu i nauki p&śród mordów i gwałtów.— 

. ^ T ^ ^ U r ^ ^ m y jedli dobrze. W tern już głowa one dzieła artvl.,i, , . . . , . , . , . 
mzeaf;'kownika. Bibljoteka z jachtu jest tutaj. 

szkaniach pryvT)r2edając statek wydałem rozkaz, aby 
eh znaleźć moJflzłożono na najwyższem piętrze. Nasz 

f2.vjaciei Novao znajdzie tam może dzle-
fłieznane sobie. Każdy będzie żył we-
R swych upodobań. Będziecie wolnymi 
ochami: bez innych obowiązków jak 

c ien ie się tutaj w godzinach posiłku. 
Jfiśli „pan od 5-tki" i „pan od 17-tki" 

chce przejść się po Kasynie, będą mogli 
kie na to pozwolić i ktoś pomyśli o tern, 

napełnić im kieszenie. Trzeba coś po
ścić nałogom do djaska! Bez tego ży-

* nie miałoby ceny. 
Cisza, potwierdzająca przyjęta słowa 

*ecicicla wil l i Sirena. 
Jednej rzeczy wymagam — ciągnął 

J^żę po długiej pauzie — tego mianowi-
• abyście żyif tylko między mężczyzna-

Pifany ..ludożerca". 
Awantura przed bramą. 

Mówiący 
„głuchoniemy91. 
Nowa odmiana starego 

„tricku". 
Abram Nudelman, znany na bruku 

dzkliu żebrak, udający z powodzeniem 
oniemego, wyjechał przed paru dinia-

Wczoraj o godzinie 11-eri wieczorem, 
w chwili "kiedy dozorca domu przy ulicy 
Nawrot 4, 63-letnl Franciszek Chachuła 
zamyka! bramę podszedł do mego jakiś 
nieznajomy mężczyzna, pijany 

aż do utraty przytomności 
z żądaniem aby go wpuścił do wnętrza 
posesji. Dozorca znał na wylot wszystkich 
lokatorów domu. wiec ani myślał 

wpuścić nieznajomego, 
tembardzici. że tenże nie chciał odpowie
dzieć do kogo Idzie. 

Wywiązała sie dość wesoła dysputa. 
Rozbawiony dozorca wyszedł przed bra-

;o:-

na gościnne występy 
w Tomaszowa. ' 

W dniu onegdajszym Nadelman udał 
^ do mieszkania Cha ima Wfatrowskie-
*°. zamieszkałego przy ulicy Bóżnic z-

Ujrzawszy, żc w mieszkaniu były ty l -
» dzieci .głuchoniemy" 

odzyskał mowę 
otrzymawszy odpowiedź, że rodziców w 

) l n zaczął, mimo sprzeciwu 
„myszkować" po szufla-

' "J^ch 1 znalazłszy 15 złotych skradł je 1 
r^dalił się spokojnie. 

Fałszywy banknot nie prowadzi do bogactwa 
lecz do 

Do sklepu kolonjalncgo p. Franciszka 
Chmielewskiego przy ulicy Nowo - Lubel
skiej 23 przyszedł wczoraj około 17-letnl 
może chłopak I zażądał kilograma cukru. 

Otrzymawszy żądany produkt chłopak 
położył na ladzie sklepowej pięciozłotów
kę. Pan Ch. wziąwszy ją do rąk stwierdził 

że była fałszywą 
i spostrzeżeniem swem podzielił się z o-
wym chłopakiem. Słysząc te słowa wy
rostek pochwycił torebkę z cukrem i po
zostawiając falsyfikat w rękach właścicie
la sklepu począł uciekać. Chmielewski wy 

więzienia. 
biegłszy natychmiast na ulicę 

wszczął alarm. 
Przechodnie po krótkim pościgu chło

paka ujęli i sprowadzili z powrotem do 
sklepu. Zawezwany policjant po spisaniu 
protokułu odprowadził chłopaka do komi-
sarjatu. Zatrzymanym okazał się 17-letni 
Marjan Słupek, bez stałego miejsca zamie
szkania. W czasie przeprowadzania rewi
zji znaleziono przy nim 

dwa falsyfikaty 5-zlotowe. 
Słupka osadzono w areszcie do czasu 

przeprowadzenia dochodzenia. 

Zbyt suta zapłata za dobre serce. 
Dziecko za śniadanie. 

Wczoraj rano do mieszkania Antoniny 
Słomfanowej, wdowy, zamieszkałej przy 
ulicy Bazarnej 12. weszła nędznie odziana 
młoda kobieta z niemowlęciem na reku, 
po jałmużnę. Siedząca akurat przy śnia
daniu wdowa, postawiła przed wynędznia 
łą kobietą kubek z kawa 1 bułki. Żebracz-
ka ułożywszy niemowlę na kanapie sjadła 
do śniadania zajadając z apetytem. Pod
czas gdy żebraczka posiliła sie. Słómiano-
wa weszła do pokoju po drobnie pieniądze 
dla ubogiej kobiety, a wróciwszy po 
chwilce zastała drzwi wchodowe mieszka 

nia otwarte. Niemowie 
leżało dalej na kanapie 

a po matce jego nie pozostało już śladu. 
Wyrodna matka wykorzystując odpo
wiednią chwilę, tnie skończywszy śniada
nia, pozostawiła swe dziecię i zbiegła. 

P. Słomlanowa nie mogąc odnaleźć 
zbiegłej matki, zaniosła podrzutka do od
nośnego komisariatu. Policja po sporządzę 
niu protokółu, podrzutka przesłała do żłób 
ka miejskiego. Za wyrodną matka wszczę 
to poszukiwania. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

agtadę. 
Amerykanie i" 
arówno swe 
miuzea. oryk sztuki 3 

że suche, gor roryferów, w irazy olejne, iic fafer ± od płótna. John Laverŷ » jstalb już bar̂ -iL ieł sztoki 

mi. Nie chcę kobiet. Kobieta winna być 
wykluczona z naszej egzystencji wspól
nej. 

Pianista otworzył oczy zdumione. No-
voa zdjął machinalnie binokle ruchem zdz! 
wienia i włożył je natychmiast. 

Znów zapanowała cisza. 
— To, co nam proponujesz — powie

dział wreszcie Attilio z uśmiechem — przy 
pominą mi komedję Szekspira. Bez ko
biet! Bohater sztuki żeni się w końcu. 

— Znam tę^ komedję — odpowiedział 
książę — ałe nie mam zwyczaju życia swe 
go na wzór komedji urządzać. Nie wycią
gam z nich żadnej nauki. Mogę cię zapew
nić, że się nie ożenię, wbrew Szekspirowi 
i królowi Francji, który był bohaterem 
sztuki'. 

— Ależ twe pretensje są niedorzeczne 
— oświadczył Castro. Nie wiem, co inni 
o tern myślą, ale przeszkodzić mi... 

Zakończył swój protest giestem. 
Poczem widząc, że książę siedzi zamy

ślony, dodał: 
— Jak to znać, że masz już ich po u-

szy! 
— W życiu wszystko miałeś, czegoś 

chciał, a teraz chciałbyś nam nakazać... 
Książę przerwał mu jakby nie słyszał... 
— Skoro obejść się bez tego ale mo

żesz, to dobrze. Nie mam zamiaru cię. drę
czyć. Możesz zadowolnić swój kaprys gdy 

ci się podoba, ale tu nie chcę kobiet! I o 
niczem wiedzieć nie chcę... 

Trzej słuchacze ze zdziwieniem na sie
bie spojrzeli. 

— Chyba wiesz, Attilio, czem jest ko
bieta I W większej części na świecie są 
tylko samice, młode, stare, ale kobiet nie
ma. Kobieta, prawdziwa kobieta, to wy 
twór sztuczny starych cywiltzacyj, coś 
podobnego do kwiatu cieplarnianego, o pię 
krrie perwersyjnem i skompiikowanem. — 
Takiej się obawiam. Jeśli wejdzie do na
szego domu, to koniec naszemu życiu ci
chemu, naszemu stowarzyszeniu. 

Książę wstał od stołu, a wszyscy go 
naśladowali. Śniadanie było skończone. — 
Przeszli do hallu sąsiedniego, gdzie poda
no kawę. Pułkownik spojrzał wokoło sie
bie z niepokojem, obejrzał pudełko z cy
garami i olbrzymią tacę z likierami. 

Podczas gdy obcinał koniec hawańskie-
go cygara, książę ciągnął dalej zwracając 
się do Castro: 

— Gdy będziesz chciał... to sobie wy
bierzesz w okolicy Kasyna. Pięć lub 'dzie
sięć ludwików, a potem — dowidzenia... 
Ale inne! Kobiety! Gdyby tu weszły, ko
biety ze świata, koniec byłby naszemu 
Spokojowi. Mnieby poszukiwały przez cie
kawość lub chciwość, myśląc o mej prze
szłości i fortunie. Was by wyprowadzały 
z równowagi i wzbudzały zazdrość mię-
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mę i śmiał sie z pijaka do rozpuku, lecz 
źle na tym wyszedł. Pijany gość zaczął 
się denerwować, a w pewnej chw*ll po
chwyciwszy dozorcę zaczął go 

gryść po twarzy. 
Powietrze rozdarł krzyk Chachuły, pod
nieconego bólem rozdartego policzka. Za
nim przechodnie pośpieszyli mu z pomocą 
pijany „ludożerca" ulotnił się nie pozosta
wiając po sobie najmniejszego śladu Po
gryziony Chachuła udał się ma stację miej 
sklego pogotowia ratunkowego, gdzie mu 

^ dyżurny lekarz nałożył opatrunek. Policja 
spisała o zajściu odpowiedni protokół. 

Harce na stalowym 
rumaku. 

Smutny finał młodocianych 
wybryków. 

Jankiel Linkierman, domorosły cykf-
sta, zamieszkały przy ulicy Żeromskiego 
32, każdego popołudnia trenował się w 
jeździe w parku Poniatowskiego. Cykli
sta 

drwił sobie z orzechodnlów 
I straszył ich z całą świadomością, udając, 
że już... ich najeżdża, lecz w ostatniej 
chwili osadzał na miejscu dwukołowego 
rumaka i śmiał się z uciekających. 

Sztuka straszenia zakończyła się dla 
JanMa fatalnie. Wczoraj -po południu nie 
mogąc zatrzymać roweru najechał na 
przechodzącą przez gWwną aleje parku 
14-lefnią Zofję Pacanowską, zamieszkałą 
pnzy ulicy Piotrkowskiej. Pacanowska u-
legła dość poważnemu 

potłuczeniu głowv. 
Zawezwany lekarz pogotowia raifunkowe-
go po nałożeniu opatrunku, odwiózł ją do 
domu. 

Pechowego Linkiermana, który tłuma
czył się, że chciał tylko nastraszyć, a nie 
przejachać, pociągnięto do surowej od
powiedzialności sądowej. 

Kije o razy zamiast słod
kiego sam-na-sam. 

Nieudane spotkanie. 
W dniu onegdajszym ip. Stanisław K. 

zatrudniony w jednym iz większych przed 
siębiorstw prywatnych, zamieszkały przy 
ulicy Cereckiego 25, siedząc w biurze, za
wezwany został do telefonu. 

Mówiła kobieta. 
Tajemnicza osoba nie zdradzając swego 
Incognito naznaczyła panu K. randkę na 9 
wieczór. 

UmówiOnem miejscem 
był zbieg ulicy Napiórkowskiego i Tarzan 
skiej. Długo przed oznaczoną godziną za
intrygowany pan K. oczekiwał. 

Dziewiąta... dziesiąta — a tajemniczej 
kobiety nie było jeszcze. Cierpliwy pan 
K. czekał dalej. 

W pewnej cbwffli podeszło do oczeku
jącego dwóch osobników, z zaipyianiem co 
tu .porabia. Naiwny K. powiedział, że cze
ka na kobietę, a tedy osobnicy rzucili się 
na niego: 

rjOturbOwali srodze kijami 
I zbiegli w niewiadomym kierunku. Po-
farbowanemu udzieflił ipomocy zamieszka
ły w pobliżu felczer, poczem dopiero pan 
K. udał się do najbliższego komisariatu po
licji i zameldował o swej przygodzie. 

dzy wami. Życie, które prowadzić pragną 
Jużby nie było możliwe... Nie licząc tego 
że nie jesteśmy bogaci... 

Attilio z uśmiechem zaprotestował: 
— Nie bogaci. 
— Za mało na dawne szaleństwa — cią 

gnąl książę — a miłość wymaga pienię
dzy. Miłość bezinteresowna to wymysł 
biedaków, którzy pocieszają się kłamstwa 
mi. Złoto lśni na dnie każdej miłości. Naj' 
pierw nie myśli się o tern, pragnienie ośle-
pa. Widzimy tylko skutek natychmiasto
wy, myślimy o pokonaniu naszego urocze
go przeciwnika. Lecz w każdej miłości 
przedłużonej, w końcu daje się pieniądze 
lub przyjmuje. 

— Przyjmować pieniądze od kobiety... 
Nigdy, powiedział Castro już bez swego 
ironicznego uśmiechu. Novoa, z filiżanką 
w ręku, słuchał księcia uważnie. Mówił o 
świecie nieznanym mu. Spadam, z oczyma 
utkwionemi w dal, myślał o czem innem. 

— Uprzedzony jesteś, Attiłio — mówił 
dalej Lubimow. Żadnej kobiety! Będziemy 
mogli prowadzić wesołe życie. Ranki cał
kiem swobodne, spotykać się będziemy 
dopiero przy drugiem śniadaniu. Na dole 
w naszym porcie, mamy jeszcze kilka mo
torówek. Będziemy wiosłowali i zajmowa
li się rybołóstwem w godzinach słonecz< 
nych. Wieczorem pójdziesz do swego Ka
syna. ( D- c - «•) 
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0 dojazd łódzkich t ramwajów 
d o R a d o g o s z c z a . 

Pertraktacje między obu towarzystwami na najlepszej drodze. 
(Wywiad z dyrektorem Łódzkich Kolejek Dojazdowych p. posłem Gierliczem). 

Omawiana już niejednokrotnie na la
mach „Łódzkiego Echa Wieczornego" pa
ląca sprawa przedłużenia kursów tram
wajów miejskich do granic miasta wciąż 
jeszcze domaga się załatwienia. 

Czekają na to z upragnieniem i niecier
pliwością tysiące zamieszkałych na dale
kich peryferiach łodzian, zmuszonych do 
codziennego posługiwania się tramwajami, 
odczuwających więc dotkliwie, bo na wła
snej kieszeni, przymus posługiwania się 
dwoma rodzajami komunikacji1: wagonami 
K. C. Ł. i wagonami kolejek dojazdowych. 

Inicjatywę usunięcia te] kosztownej nie 
wygody ujął w swe ręce, — jak wiadomo 
— już od dawna Magistrat w osobie p. wi
ceprezydenta Wojewódzkiego. — Sprawa 
przeciąga się jednak, bowiem chodzi tu o 
uzgodnienie interesów dwóch zaintereso
wanych w te] kwestji bezpośrednio przed
siębiorstw : dyrekcji K. E. L. oraz dyrekcji 
kolejek dojazdowych. 

Obecnie zasiągnęliśmy wiadomości co 
do stanu pertraktacyj pomiędzy oboma to
warzystwami bezpośrednio u źródła, mia
nowicie u osoby tak miarodajnej w tym 
wypadku jak dyr. Gierlicz. 

Informacje te brzmią bardzo pociesza
jąco; śpieszymy też podzielić się niemi z 
Ifcznejrni rzeszami zainteresowanych. 

CO MÓWI DYR. OIERLICZ? 
Sprawa jest na najlepszej drodze do po

myślnego dla jadącej publiczności rozwią
zania, opowiada nam dyr. Gierlicz. Dotych 
czas szło to bardzo opornie, bowiem — 
zrozumiała rzecz — ani towarzystwo ko
lejek dojazdowych, ani towarzystwo tram 
wajów miejskich nie chciało sprawy zała
twić w ten sposób, aby jedna strona zy
skała tam, gdzie druga narażona byłaby 
na straty. 

Mamy dobro publiczności na pierw
szym względzie, ale — naturalnie — mu
simy również dbać o stronę materialną, 
czego przecież nikomu za złe brać nie mo
żna... 

UJEDNOSTAJNIENIE OPŁATY. . 
Jedynym — prawie jedynym punktem 

Ciężkości kwestji jest ujednostajnienie o-
płaty za bilet do stacyj, do których pro
wadzą nasze szyny, t. j . szyny kolejek do
jazdowych, a więc np. do Juljanowa, Ra
dogoszcza i t. d. Zasadniczo bowiem nie 
mamy nic przeciwko temu, aby tramwaje 
miejskie jeździły poza granice swego te
rytorium na naszych szynach, jeżeli jed
nak koszty bezpośredniego (t. j . bez prze
siadki) przejazdu tramwajem miejskim np. 
z Placu Reymonta do Juljanowa mają wy
nieść tyleż, co z tegoż Placu Reymonta 
do Placu Kościelnego — któż wtedy, jadąc 
do Juljanowa, posługiwałby się kombina
cją dwóch tramwajów, narażając się przy-
tem nietylko na fatygę przesiadania z wo
zu do wozu, ale i na większą opłatę 

Jasna rzecz, że publiczność, jeżdżąca 
poza obecny obręb działalności tramwa
jów miejskich, nie posługiwałaby się zu
pełnie kolejkami dojazdowemi, a więc by
libyśmy narażeni na poważne straty, cho
ciaż ta komunikacja odbywałaby się na 
naszych szynach f korzystała — z racji 
technicznych konieczności — z naszego 
prądu elektrycznego. 

Takie ofiary, połączone w dodatku z 
dotkliwemi stratami, są absolutnie nie do 
pomyślenia. 

Ponieważ jednak — w imię dobra pu
blicznego — pragniemy, aby ułatwienie 
komunikacji doszło do skutku, wysuwamy 
obecnie projekt taki: 

DOPŁATA W FORMIE „KORESPON
DENCJI". 

Tramwaje miejskie, jeżdżąc bezpo
średnio do punktów, położonych poza ich 
siecią, ti. na naszych liniach dojazdowych 
pobierają od pasażerów za jazdę od swojej 
granicy — dopłatę pod postacią t. zw. ko
respondencji. J 

Dopłata ta winna wynosić tyleż, co ce 
na biletu kolejki dojazdowej do odnośnej 
stacji. 

Wtedy również nieliczny tylko odse
tek pasażerów będzie korzystał z naszych 
tramwajów, bowiem każdv woli przecież 
jechać bezpośrednio, ale wtedy — będzie

my przynajmniej narażeni na daleko mniej 
sze straty. 

Muszę jeszcze nadmienić, że tramwaje 
miejskie musiałyby, wzamian za używa
nie naszych szyn oraz naszego prądu, pła
cić mam rocznie pewną sumę. zaznaczam 
jednak ponownie, że straty nasze byłyby 
i wtedy .jedynie — znacznie zmniejszone. 

Cała reforma nie przyniosłaby nam 
korzyści. 

przy przeprowadzeniu jej kierujemy s'ę je' 
dynie względem na dobro publiczne, licząc 
naiwyżei na to, że w przyszłości przy 
większym rozwoju komunikacji, straty 
zaginą w masie obrotu.... 

Takki załatwienie kwestii iest tern słusz 
niejsze. jeżeli zważymy odległość takiego 
n. p. Radogoszcza lub jakiegokolwiek in

nego punktu od centrum miasta. Odległość 
ta iest przecież zupełnie wystarczającym 
motywom do pobierania dopłaty. 

Chyba nikt nie może wymagać, aby za 
jazdę od n. p. ul. Przejazd do Żubardzfa 
obowiązywała taka sama cena biletu, jak 
od telżc ul. Przejazd do Placu Kościelnego 
tylko. Wszędzie przecież cena biletu zależ 
na jest od długość' danej linii, słuszne 
wlec będzie, jeżeli zastosujemy taki sam 
probierz w Łodzi. 

SZYBKIE ZAKOŃCZENIE SPRAWY. 
Przedstawiliśmy więc dyrekcii KEL. 

tak' projekt 1 nie wątpimy, że na tej pod
stawie porozumienie dojdzie do skutku. 

Chodzi obecnie tylko o ustalenie od
nośnych cyfr. a więc ile ma wynosić ko

respondencja oraz: jaką sannę bedą tran* 
waje miejskie płacić nam rocznie za OŻf 
wanie naszych szyn oraz dostarczani! 
przez nas prąd. Te punkty bedą przedmiO" 
tern marad, jakie odbędą sic pomiędzy df 
rekcją KEŁ. a namf 

jeszcze w bieżącym tygodniu. 
Zaznaczam wiec ponownie, że spraw*] 

iest na najlepszej drodze do finaliz.ac.il 
wątpię, że uzgodnienie co do powy 
punktów zostanie osiągnięte, a wtedy r** 
forma komunikacji może w praktyce * * 
stąpić już bardzo szybko. 

Trudności natury technicznej, jak ust** 
lenie wspólnego rozkładu jazdy itp. da<W 
sie rychło pokonać, możliwie jest wiec. *? 
już w początku października beda mop1 

łodzianie jeździć bezpośrednio z centruj1 

miasta do najodleglejszych punktów linf: 

zgierskiej, pabianickiej I aleksandrowska 
• • • 

Wywody dyr, Gierlicza świadczą isij? 
nic o tern. że ta bolączka komunikacji ŚT^ 
miejskiej Łodzi weszła w stadium kofTC*> 
we i rychło zostanie usunięta. Miejmy na' 
dzieje, że żadne obiekcje nie staną już % 
przeszkodzie, co stanie się n*ewatpliwie W 
wielkiemu zadowoleniu wszystkfch sW 
ludności Łodzi. (faun). 
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ia „Pani -
na scenie Teatru 

Miejskiego. 
Wystawiona w ubiegłą sobotę na sol 

Pijak: — Tej szczotki nigdy nie widziałem, muszą więc chyba być 
w cudzem mieszkaniu. / 

Niewieście lamenty. 
Nieudany występ detektywa w spódnicy. 

W mieszkaniu Blanki Jabłońskiej, za
mieszkałej przy ulicy Łąkowej Nr. 5 wiel
k i lament. Krzyki niewieście przedostają 
sie przez otwarte okno na podwórze pełne 
ludzi. Panią Blankę nie obchodzi to jed
nak, że świadkami są lokatorki i lokato
rzy żądne sensacji f płacze aż się trzęsie 
kamienica. 1 

„KOCHANE ISTOTY". 
W pewnej chwili w drzwiach mieszka

nia stanął małżonek zapłakanej niewiasty. 
— Co się tu sitało — rzucił niespokoj

nie od progu. Panf Blanka na widok swe
go męża uderzyła w jeszcze większy la
ment. 

— Jakiś złodziej skradł mi dwie naj
piękniejsze kurki — rzekła urywanym gło 
sem -pani Blanka, ocierając obficie płynące 
łzy. 

NA POSTERUNEK.-
Pan Jabłoński odetchnął z ulgą, gdyż 

spodziewał sie większego nieszczęścia. 
Gdy wreszcie spokój zapanował w mie 

szkaniu małżeństwo dopuściwszy również 
służącą do narad przystąpiło do opracowa 
nia planu działania, zapomocą którego 
możnaby przychwycić na gorącym uozyn 
ku „łapiknra". 

O godzinie 10-ej poczciwa Marynia u-
zhroiwszy się w tęgi ki j wyszła na podwó 
rze, aby zająć posterunek przy kurniku. 

PO DOBREJ KOLACJI. 
Marynia po drodze ujrzała dobrą zna

jomą również służącą zatrudnioną u pani 
Berty Klajnath iz tego samego domu. 

—Dokąd klzlesz? — zapytała. 
— Na króliki spacerek..., Moja pani za

biła dziś na obiad aź dwie kury i przed 
chwilą spożyłam resztki — chwaliła się 
dziewczyna. 

Marynię odpowiedź ta nieco zaintry
gowała, to też po krótkim namyśle zrezyg 
nowafa z czat i czemprędzej udała się do 
domu i opowiedziała swej pani o przemo
wie z koleżanką. Pani Jabłońskiej błys
nęły z radości oazy, bowiem Berty Klaj
nath nie lubiła. 

BOMBA PEKŁAU. 
Na drugi dzień rano udała się z wore

czkiem pełnym ziarna do kurnika, gdzie 
poczęła karmić «we pupilki. Na widok 
smacznej strawy z gniaizd zfruwały rów
nież gołąbki. Pani Jabłońska zajęła się 

Uczeniem skrzydlatej rzeszy 
f w pewnym momencie stwierdziła brak" 
dwóch gołąbków. 

Zginęły jak kamień w wodzie. Zdener 
wowana tern pani Jabłońska nie zwleka
jąc złożyła wizytę Bercie Klajnath i w o-
becnośoi jej służąca 

nazwała ją złodziejką. 
Obrażona lokatorka wyrzuciła Jabłońską 
za tę obelgę za drzwi i natychmiast napi
sała skargę do sądu. Sprawa odbyła się w 
sądzie pokoju V okręgu. Oskarżycielka z 
niewiadomych przyczyn nie stawiła się. 
Służąca pan' Klajuathowej zeznała zgod-

fliie 
ryż — Łódź" spotkała się z życztow^fl 
przyjęciem ze strony publiczności, kt<$ 
— spragniona już jakiejkolwiek rozryw] 
teatralnej w obecnym martwym sezon* 

zapełniła tłumnie widownię. 
Dzięki pomysłowej Inscenteacji „trófj 

reżyserskiej" w osobach pp. TatarkiewJ 
cza. Urbańskiego i Woskowskiego, 
również efektownej stronie dekoirac 
układu p. Mackiewicza, widowisko 
padło składnie. Całość zyskała wielce 
szybkich zmianach dekoracyj, czemu 
wdzięcząc należy, że przedstawienie, 
dające się z 18 poszczególnych numer 
nie przeciągnęło się jednak zbyt długo 

Dawno niewidziana w Łodz' pieśni 
ka p. Patroni odśpiewała z werwą f 1 
peramentem kilka ładnych piosenek IPL 
P. Feliksa, zdobywając wielkie porwod^ 
nile. 

Gorąco oklaskiwano również ip. Zofii 
Taiarklewiiezównę. odtwórczynię ŚLLCFLC 
melodeklamacji „Vk>łeffa tańczy" pióra 
Tatarkiewicza. 

Podobały się bardzo piosenki z Tep«4 
tuaru i w wykonaniu Urbańskiego, zas&j 
żony aplauz zdobyła też część tanec^l 
programu, na którą złożyły się „!A la 
denmayer" (Powrót do bostona) oraz „Ii"| 
port z Paryża" w wykonaniu 4 girls. 

Bezustanne salwy śmiechu 
szyły skeczowi „Słupścmska contra V*\ 
luszkiewicz" w niezrównanej interpre$ 
cji pp. Woskowskiego, Urbańskiego (d^j| 
doskonałe typy obrońców sądowycW 
Wilczkowskiego, Łabędzkiego 1 in 

Stronę muzyczną opracował p. ZlĄ 
munt Białostocki, któremu należą s'ę 

słowa szczerego uznania 
za dobrą mterpreitację pięknych franć] 
skfch melodyj. 

Zapowiadali „na wesoło" pp. T a t a ^ 
wiez i Urbański. 

Sądząc z powodzenia, jakk w idow i^ I 
„Paryż — Łódź" osiągnęło na tpremjer^ 
rewja utrzyma się na alisou przez CZ* 
dłuższy. , » 

Bieg na dystai 
"ach kat. 5(K) err 
JJWo Rochrowi z 

Podczas wyście 
krótkowzroczna 
stwierdzono, że 
piej biegały, an 
bec tego inowa 
do Anjjlji i wkr 
pejskich torach 

Konopack 
L (C-S) W Agrj 
Dięcfobój pań elei 
•Reprezentacji na ] 

towar/H Pierwsze 
(2898,04) przed 1 
2765.85 1 Schaibiń 
Szczególne wymP 
Va!dówma 446 cm 
Cm. oszczepem 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

nie z oskarżeniem. Sędzfa Bourdo ska' 
Jabłońską na 100 złotych grzywny 
dni aresztu. zlefĉ  

Złote uśn 
T A B E L A W Y G I 

PAŃ! 
v 

Jedenasty 
Zł. 5.000 Nr. 
Zł. 3.000 Nr.: 
Zł. 2.000 Nr.: 

72707. 
, Zł. 1.000 Nr.: 
36315. 62786. 64C 

Zł. 600 Nr.: 1 
16767. 18648, 22C 
65203, 71487, 715/ 

Zł. 500 Nr.: 1 
40899, 43367, 45ć 
70115, 74590, 76C 
95602. 95946. 

Zł. 400 Nr.: 
13303. 17540, 1K 
27290. 30375. 31^ 
38156. 45724. 481 
56575., 57566, 611 
66968, 70699. 72^ 
77762, 78506 821 
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1 SPORT. 1 

Wyniki mistrzostw lekkoatletycznych 
T. G. „Sokół". 

L (C-S) Ostatnio odbyły się na boisku 
Nr. IV zawody o mistrzostwo lekko-

getyczne T . 0. „Sokół" (okr. Łódzki), 
yynikf techniczne przedstawiają się ma-
•'Cpująco: 
. Bieg 200 mtr. — 1) Magrowicz (Pabja-

jj£e) 25.2 sek.; w przedbiegu TeberowskI 
l p iotrk6w) 24.6 sek. 

Btosr 400 mtr. — 1) Maszewskl (Piotr
ów) 56.4 sek., 2) Magrowicz (Pabjanfee). 
, Bies: 1500 mtr. — 1) Wieczorek (Piotr 
Ww) 4.24 mtn.. 2) Cieciorowski (PabJ.) 
'00 metrów w tyle. 

Sztafeta 100 x 200 x 400 x 200 o nagro-
7? węd-rowrią okręgu Łódzkiego zdobyła 
jeżyna Piotrkowa po raz drogi w* czasie 
F*.4. Drugie miejsce zajęła'drużyna Pa-

Jc w czasie 2.2.6. 

Panic — Bieg 200 mtr. — 1) Dobro-
sówna (Pabianice) 31 sek. 

Panowie — Rzut kulą — 1) Górski 
'(Piotrków) 12.39 mtr. 

Skok w dal — 1) Maszewskl (Piotr
ków) 5.91 mtr. 

Bieg 100 mtr. — 1) Maszewski (Piotr
ków) 12.2 sek. W przedbiegu 11.6, 2) Ty-
bowski 12.4 sek. 

Rzut Dyskiem — 1) Górski 39.55 mtr. 
Panie — Skok w dal — 1) Łagunfa-

kówna (Pabianice) 4.08 mtr. 
Rzut kulą — Dobrosówna (Pabjaniice) 

8.66 mtr. 
100 metrów — Dobrosówna (Pabiani

ce) 15.2 sek. 
Bieg 60 mtr. — Rzerjkowska (Pabiani

ce) 10 sek. 

Zawody motocyklowe na Dynasach. 

Teatru 
go. 
tą sobotę na 
vja pod tyt. , 
się z życzliw 

>licznoscl, k t 
>lwiek rozryw 
nartwym sezodj 
widownię, 
scenizacji „lr< 

pp. Tatarkie' 
oskowskiego, j**j 
rie dekoracyjf* 
widowisko wl 

łyskała wielce 
racyj, czemu 
odstawienie, 
ódnych numer 
ik zbyt dtoigo. 
I Łodzi pieśni 
z werwą 11 

:h piosenek p l 
yielkie powoda*! 

<C-S). Zawody, których całkowity do-
£nód przeznaczony był na kurację mistrza 

loińskiego ściągnęły na Dynasy tłumy 
idnej wrażeń publiczności. W biegach 
"Owadzony był podział maszyn na kate-

ję według ich litrażu. 
W biegu na motocyklach kategorii 175 
. sz. na przestrzeni 3 kim. zwyciężył 
thter przed Jastrzembskim. Czas 2 min. 

sek. Jazda prowadzona w spacero-
*m tempie, monotonna i nieciekawa. 

Bieg na dystansie 3 kim. na rnaszy-
ich kat. 500 cm. sz. przyniósł zwycię-

o Rochrowi z Danziger Motor-rad clu-

Podczas wyścigów w Saratoga dano 
krótkowzrocznym koniom okulary ł 
stwierdzono, że konie te o wiele le-również p. Zofił 

órczynię śllczmf p£ej biegały, aniżeli dotychczas. Wo 
tańczy" p '6ra^| bec tego inowacja ta przeniosła się, 

do Anglj i i wkrótce ujrzymy na euro
pejskich torach konie w okularach 

bu przed zupełnie słabym Radnickim z 
Grudziądza. Czas 2 min. 14,2 sek. 

W biegu 3 kim. na motocyklach kat. 
ponad 500 cm. sz. Rychter bije Kornatow-
skiego w czasie 1 min. 54,6 sek. 

W biegu na motocyklach kat. 350 cm. 
sz. wyszli w przedbiegach Aksman „Cra-
covia" i Rudawski. Finał, niewiadomo dla-, 
czego nie pdbył się. 

W biegu na 100 okr. toru zawodników 
startujących po raz pierwszy w wyści
gach torowych doszli do finału Rochr i 
Pawłowski (Warszawa). W finale zwy
cięża pewnie Rochr w czasie 2.41.8 sek. 

Bieg o mistrzostwo torowe Polski 
wprowadził do finału Rychtera, który zwv 
ciężył Herynga w czasie 1 m. 54.2 sek. (7 
okr. toru) i Aksmana, który jadąc z Ru
dawskim uzyskał zwycięstwo valkove-
rem, gdyż po pierwszem okrążeniu Ru
dawski wskutek defektu maszyny musiał 
zjechać z toru. 

W finale na przestrzeni 5 kim. z 2-ch 
startów Rychter zwyciężył już swobod
nie Aksmana bijąc go o 1 okrążenie w cza
sie 3 m. 10.6 sek., zyskując tem samem mi
strzostwo Polski na rok ,1927. 

Organizacja biegów pozostawiała bar
dzo wiele do życzenia. 

Jednocześnie podczas przerwy odbył 
się na torze ftnisch biegu szosowego Sta
rostwa Warszawskiego. — Zwycięstwo 
przypadło Krawczykowi (Amatorzy), dru
gi Gronczewski, trzeci Kalinowski, 4-ty 
Szenrok (Pabjanice)), który będąc prawie 
cały czas pierwszym, zmylił za mostem 
trasę i utracił pewne już zwycięstwo. Zdo
był natomiast nagrody miast Zakroczymia 
i Nowego Dworu jako pierwszy, który 
tam przybył. Czas zwycięzcy — 3 godz. 
20 minut. 

piosenki z rep* 

•S3S"ŁS5 Konopacka zwyciężczynią pięcioboju elim. kobiet. 
yły się ,,'A ła 
>stOna) ora? i W A ^ y ^ * rozegrany został 

. ! ° ™ z " Necfobój .pań eleminacyjny dla wybrania 
• reprezentacji na pięciobój międzynarodo-
l.^y. Pierwsze miejsce zajęła Konopacka 
I £898.04) przed Lanżauką (AZS Poznań) 

^65.85 1 Schabińska (Legja) 2655.05. Po
szczególne wyn ik i : skok w dal — Frel-
Valdówna 446 cm. przed Lanżanką 444 
°rn. oszczepem Ritfcnerówna 25.30 m. 

liechu tow. 
iska contra P*1' 
lanej interpretuj 
rbańskiiego (d^l 
:ów sądów yd1' 
kiego \ In. 
racowail p. ZIM 
MI należą s'ę 
uznania 
ięknyoh f r a n ^ 

)ło" pp. TatafH 

jakie widowislj 
:ło na premier^ 
\S-JU przez &Ą 

przed Schabińska 23.43 m., 200 metrów 
Gędziorowska 29.2 przed Wojnarowską 
29.7. Dysk — Konopacka — 33.08 m. 
przed Jasną 28.39 1 60 mtr. Gądziorowska 
8.3 sek. przed Kasprzakówną 8.4 sek. W 
pięcioboju brało udział 12 zawodniczek z 
całej Polski. Do pięcioboju międzynaro
dowego wybrane są pierwsze trzy zawód 
niczki, jako rezerwowa — Jasna. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H X V L O T E R J I 

P A Ń S T W O W E J . 
V-ta klasa. 

Jedenasty dzień ciągnienia. 
Zł. 5.000 Nr. 56314. 
Zł. 3.000 Nr.: 39679. 47999. • 

53047, 54009, 56051, Nr. Zł. 2.000 
?2707. 
u Z*-
B6315 62786. 64616. 69808,- 70338. 

1.000 Nr.: 24047, 30956. 

icie 
'ajowy. 

ia Bourdo ska**J 
i grzywny M> 

Zł. 600 Nr.: 1767, 9026, 15843, 

34626, 
85166. 
16593. 

18o48, 22045, 30544, 41599, 53707, 
71487. 71562, 90741, 101227. 

ZŁ 500 Nr.: 11334, 14573, 24541, 25535, 
[40899 43367, 45677. 46028. 56851, 68843, 
70115', 74590, 76674, 87812, 88951, 93663, 
95602. 95946. 

Zł. 400 Nr.: 2852. 4735. 5856, 5928, 
17540 18354. 22768, 23382. 23410, 

16767, 
65203 

13303. 
27290. 
38156, 
56575. 

30375. 
45724. 

31430. 
48128, 

32243. 
50646, 

36123. 
50827, 

. no, 
'7762, 

57566, 61511. 62073, 62731 
70699, 72422, 74372. ' 

36812, 
55401. 
63217. 

78506 82181, 84910, 
75067, 77253. 
87641, 89989, 

91422, 92098, 93621, 95587, 100244, 100968 
101104, 101106. 

Zł. 300 Nr.: 564, 612, 644. 704, 1431, 
2473. 2934. 2980, 3410, 3709, 5628. 5898. 
6695, 6732, 7658, 10167, 10202, 11130, 11312 
12410, 12999, 14592. 15385. 16769, 16832, 
17589. 17662, 19635, 19693. 22224, 22017, 
22510, 23674. 25377. 26058, 26143. 26771, 
26807, 26920, 27546. 27577. 27969, 28108, 
28983, 29208, 30277. 30743, 34053. 34982. 
35458. 36531. 36610. 38295. 38316. 40798. 
40829. 41900. 42562. 43617, 44922. 46521 
47922. 49677. 50168, 51329, 51343, 51803. 
51893, 54475, 54505. 56879. 59509. 60345, 
61443. 62574. 63156, 63242. 64046. 64186. 
66476. 66505. 67990. 68095. 69186. 70751. 
72067. 72522, 73169. 74057. 74242, 74725, 
75403. 75711, 75756, 76391, 76863. 76871. 
76983, 77971, 78109, 78419. 78860. 78883, 
79781. 80057. 80862. 81432. 81452. 81805, 
81919. 82737. 83259. 8.3442. 83777. 84059, 
84434, 85052. 87155. 87748, 91752, 91805. 
92612. 95699. 97090, 97731. 99093. 100057. 
100628. 100658. 101203. 101534. 101694. 
102039. 102264, 102486, 103014, 103083, 
103832. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50. Za 100 złotych: Zurych 

58, Berlin wypłaty na Warszawę 46.825— 
47.025, na Katowice 46.85 — 47.05, na Po-
enati 46.875 — 47.075, Gdańsk 57.58 — 
57.72, Gdańsk wypłata na Warszawę — 
57.64 — 57.68, Wiedeń czeki 79.09 — 79.37 
banknoty 79.03 — 79.43, Praga 377.125. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe. Nowy 

York 4.86 3/16, Holandia 12.13 5/16, Paryż 
124.02, Belgia 34.93.-Włochy 89.25, Niem
cy 20.425, Szwajcaria 25.21 5/8, Hiszpania 
28.81, Dmija 18.15 1/4, Szwecja 18.11 1/4, 
Norwegia 18.67, Hclsiugfors 192.95, Praga 
164, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 
124.02,'N. Jork 25.51. Belgia 355, Hisz
pania 4.30.87. Włochy 139.20, Szwajcaria 
491.75, Holandia 1022, Szwecja 685.25, 
Niemcy 607.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań
skich: 100 złotych 57.58 — 57.72, czek na 
Londyn 25.08, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.64 — 57.78. 

Nowy York. Dewizy. Notowania koń
cowe: Londyn 4.86 5/32. Paryż 3.92, Bel
gia 13.92, Włochy 5.44 3/4, Madryt 16.885. 
Bern 1928 1/4, Amsterdam 40.07 3/4, 

Sztokholm 26.84, 
26.79. Berlin 23.S 

Oslo 26.03, Kopenhaga 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 22 Jerpnta. Bawełina. Zaim 

kmiecie: październik 10.87, styczeń' 11.00, 
marzec 11.02, maj 11.03. 

Nowy YOrk, 22 sierpnia. Bawełna. Zaim 
knięcie: sierpień 20.61, wrzesień 20.64, 
październik 20.79 — 20.85, listopad 20.93. 
grudzień 21.07 — 21.09, styczeń 21.11, ma
rzec 21.32, maj 21.36 — 21.39, lipiec 21.25. 

Nowy Orlean. 22 sierpnia. Bawełna. 
Zamknięcie: Loco 20.20, październik 20.62 
— 20.66, grudzień 20.90 — 20.93, styczeń 
20.94 — 20.97, marzec 21.16, maj 21.18. 

Brema, 22 sierpnia. Zamkuiecfe: za 
1 kg. 22.51. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 23 sierpnia. W tranzak-

cjach na Giełdzie Zbożowo-Towarowej no 
towano za 100 kg., w nawiasach fr. st. 
Warszawa. Pszenica kongres. 4925 — 
potnorska p/g. pTÓby 51.00. Zyto kongres. 
(40.00 — 40.25), 38.75 — 39.00 — 39.25. — 
(40.00). Owies pomorski stary 40.75. Po
szukiwanie ożywione. Tendencja nieco 
mocniejsza. Obrót 255 tonn. "t 

WaButy, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie!. 

Na zebraniu walutowem cokolwiek 
mocniejszą tendencję miał Londyn, zaś 
Paryż. Szwajcaria i. Włochy nieznacznie 
straciły na kursie. Zapotrzebowanie iak 
zwykle w poniedziałkii było większe i zo
stało całkowicie pokryte przez Bank Pol
ski, który płacił nadal utrzymane kursy. 
Dolar w prywatnych obrotach kształtował 
się 8.91 */« do 8.91 i pół. Złotem tranzakcji 
niedokonano żadnych, żądano 4.72. chcia
no płacić 4.70. Większa ilość złota wpły
nęła obecnie z Gdańska do Warszawy, co 
niezawodnie wpłynęło na zniżkę kursu 
złota 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN-
TOWEMI. 

Z papierów państw owych mocniejsza 
była 6 proc. Pożyczka' Dolarowa, zaś po
zostałe utrzymały się przy małych stosun 
kowo obrotach. Listy zastawne kształto
wały się niejednolicie, gdyż 4 i pół proc. 

ziemskie były mocnic.itsze, zaś 8 proc. miej 
skie słabsze — ilość dokonanych tranzak-
cyj listami była mała, co przypisać należy 
nieznacznemu ożywieniu sie w dziale ak-
cyj. Oblteacje w dalszym ciągu bez tran
zakcji. Obliczeniowy kurs 100 złotych w 
złocie (Określony został na 172.30. 

NIEZNACZNA POPRAWA W DZIALE 
AKCYJ. 

W obrotach prywatnych ilość tranzak 
cii w dalszym ciągu była mała. a kursy u-
trzymały się na poziomie notowań po
przednich. Naiwiększe obroty przed giełdą 
oraz na giełdzie przypadały na Staracho
wice, które też najwięcej zyskały na kur
sie. 

W grupie bankowej panował zastój, 
gdyż Bankiem Polskim robiono stosunko
wo małe .pozycje po kursie mocniejszym, 
zaś Dyskontowy i Handlowy przy obrocie 
ograniczonym utrzymały sie 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych-na rynkach łódzkich kształ 
towały się następująco: 

Nabiał: Masło osełkowe 5.60 — 6.00 do 
6.20 za kilogram; kilogram masła śmie
tankowego do 7 zł., jajka 2.40 do 2.70 za 
mendel, za I gatunek jaj tak zwanych w y 
"bieranych płacono do 2.80, jajka skrzynko 
we 2 i pól zł. za mendel, l itr śmietany 
słodkiej 2.50 do 2.70, litr śmietany kwaś
nej (zbieranej) 2 80 do 3 zł., kilogram twa 
rogu 1.50 — 1.75, kilogram sera do 2 zł., 
litr mleka słodkiego 40 do 50 groszy. 

Drób: Kura 4.50 — 6.00 do 7 i pół zł.. 
para kurczaków 3.50 — 5 zł., kurczaki 
większe 3 do 3 • pół zł. za sztukę, młode 
gołębie 2 — 2 1 pół zł. za parę, gęsi 8 do 
10 zł., indyki młode 10 do 11 zfl. kaczki 
od 3.30 do 6 zł. 

Ziemiopłody: Kilogram ziemniaków 
15 do 17 groszy, za korzec (100 kilogra
mów ziemniaków płacono od 12 i pół do 
14 złotych, kilogram cebuli 90 gr. do 1 zł. 

Ogrodowi zna: Kilogram szczawiu 70 
do 80 gr.. kilogram szpinaku 90 gr. do 1 zł. 

pęczek marchwi 5 do 10 gr.. pęczek cebuli 
10 do 15 gr.. pęczek sałaty do 20 gr., pę
czek rzodkiewek 20 do 25 gr.. kilogram 
groszku ogrodowego 50 — 60 g r . klg. gro 
cbu polnego (strączki) 40—45 gr.. glówika 
kapusty zwykłej 15 — 30 gr., główka ka
pusty włoskiej 20 do 40 gr.. kalarepa 5— 
10 gr., pęczek rzodkwi 5 — 10 gr.. ogórk' 
inspektowe od 5 do 20 gr. za sztukę, ogór 
ki gruntowe do kiszenia od 1.10 do 1.60 
za kopę, kalafiory 20 do 50 gr.. wloszczyz 
ny pęczek 15 gr.. kilogram pomidorów 
1 10 do 1.30. 

Owoce: (Cena za 1 kilogram) jabłka 
kompotowe 40 do 50 gr.. jabłka do jedze
nia 70 do 1 zł., gruszki 60 do 1 zł. do 1 1 

pół zł., śliwki od 70 gr. do 1.20. renglody 
2 i pół do 3 zł., morele 4 do 5 zł., litr bo
rówek 30 do 40 gr., l i tr jagód 90 gr. do 
1 II., l itr ja iyn 40 do 50' gr., grzybki do 
marynowania (borowfkO 2 I pół do 4 zł 
za koszyczek, grzybki do jedzenia (bedł-
ki) 20 do 30 gr. za litr. 

Ruch na rynkach duży. 

Amerykę nadal teroryzują bandy opryszków. 
Nawet sędziowie przysięgli boją się ich zemsty. 

W Benton (Illinos) rozpocznie się 
wkrótce proces niezwykłej szajki bandy 
ckiej: Przed sądem przysięgłych stanie 
Oharlle Berger, 

herszt morderców, 
oraz dwaj jego .^porucznicy" Newman i 
Hyland. 

Szajka przez długi czas wprost terory-
zowała ludny i bogaty powiat WlMlamson. 
Południowa część stanu Illinois 

roiła sle od band Opryszków 
1 butlegerów (przemytników wódki), któ
re przeważnie wrogo przeciw sobie uspo
sobione, zwalczały się nawzajem przy po
mocy rewolwerów, bomb, 

karabinów maszynowych, 
przyczem przez bandytów poniosło 

śmierć także wielu spokojnych mieszkań
ców, wielu urzędników ł policjantów. 

Najgroźniejszą z szajek i mającą naj
więcej zbrodni na sumieniu, była banda 
Bergera, *o też ̂ władze mają obecnie trud
ność z zestawieniem sądu przysięgłych, 
gdyż członkowie takiego sądu 

obawiają się zemsty opryszków. 
Do procesu powołano przeszło 100 świad
ków. 

Charakterystyczne jest urzędowe ze
stawienie, wedle którego straty w życiu 
i mieniu ludzikiem, spowodowane przez 
bandę Bergera, wynoszą około 

20.000.000 dolarów 
w samym tylko powtecie W^aimson. 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 

audycje 
radiofoniczne 

(Park im 

:'ienkle-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz: 

10 rano 
do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świat i 
płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy; 
etnograficzno - histoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

TOWARZYSTWO ..WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

/ :o: 

Mlełskl Kinematograf Oświatowy — 
Student z Pragi 

Ola młodzieży. — Zmierzch czerwonych 
bogów 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — „Sialony Ekspres" 

..Casino** •— 1) Kochanka 
2) Od mężczyzny do mężczyzny 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — „Czarny ptak" 
Pierwszy seans 4-ta, ostam" 9 30 

„Czary" — Piekielna intryga. 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30 

..Dom I.udowy"— Złoty motylek 
Początek przedstawień o godz. S I pół po pot 

Grand-Kino — Miraż. 
Występy ar^ystyczno-kabaretowe. 

„Imperial" - Narzeczona komisarza policji 

„Luna" — Woltyżerka cyrku Barnuma. 
Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 
..Odeon" — „Czarny ptak" 

cr„!„,.,<:.<.< Bezdomna 

..Resursa" -—„Kobiety i hazard" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnicy morza" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Zespół artystów teatrów łódzkich w Teatrze 

Miejskim daje dziś w dalszym ciągu rewję w 16 
obrazach „Paryż—Łódź". 

W gł(Vwnycli rolach biorą udział panic: L. Nie 
mlrzanka, L. Patroni, Z. TatnTkicwiczówna, H. 
Hallnicz ora« pp.: K. Tatarkewcz, K. Fabisiak. Z. 
Wilczkowski, J. Woskowskl, R. Urbański. J. Pel-
szyk, K. Łafocdzki i In. a nadto zespól baletowy I 
doskonale zgrane cirlsy. 

Reżyseria: K. Tatarkiewicz, R. Urbański 1 J. 
Woskowsiki. F.fektowne I oryginalne dekoracje wy 
kołiał art. mai. K. Mackiewicz, część muzyczna 
prowadzi Z. Białostocki. Początek o godz. 8 m. 45 
wieczorem. Ceny od 50 gr. do 5 zł. 

Wspaniały skok na zawodach lekkoatle
tycznych w Szwajcarji. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 23-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komunika

ty ; 16.35 Odczyt p. t. „Astronomia w drugiej po
łowie XIX stulecia" (ciąg dalszy) wygł. profesor 
Oabr.iol Tołwiński: 17.00 Nad program, komunika
ty ; 17.15 Koncert .popołudniowy. Wyikonawcy 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Hirszfelda, Matylda Po 
1'nska-l.ewioka (śpiew) I prof. Jerzy Lefeid (a-
komp) : 18.35 Komunikaty P. A. T. ; 18.50 Odczyt 
p. t. „Henryk Stornirndzki w 25-tą rocznicę zgonu' 
wygłosi p. Lech Nicmojewski; 19.15 Rozmaitości; 
10.35 Odczyt p. t. „Jura krakowska", wygłosi pro 
fesor Al. Janowski z działu „Krajoznawstwo"; 
20.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Koncert wieczor
ny. W przerwie biuletyn „Mcssager Bolortals" w 
języku francuskim Transmisja z Doliny Szwaj
carskiej. Koncert .popularny organizowany przez 
Al. Sielskiego. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Al. Sielskiego, L. Pieżemska-Mora-wska (śpiew). 
M. Salecki (śpiew) i M. Robaikowa (akomp.); 22.0/) 
Komunikat policji, sygnał czasu, komurrtkat lotnl-
czo-metcorologiczny, komunikaty P. A. T., nad 
program. 

BLUSZCZ. 
Nr. 34 „Bluszczu" całkowicie niemal 

poświęcony jest naszemu morzu, iego uto 
kom. sentymentowi 1 wesołym chochlikom 

W dziale społecznym spotykamy pełen 
w>arv w życie i człowieka artykuł dr 
Marti Koźmińskiej „Entuzjazm pracy co
dziennej". W dziale literackim dokończe
nie srudjum o „Kobietach Conrada" 
Zbigniewa Grabowskiego, oraz dalszy 
ciąg ciekawie rozwijającej się powieść' 
Wandy Miłaszewskiej ..Kaczęta". 

W dziale praktycznym zwraca uwagę 
art. „Piękność a Zdrowie" zawierający 
dużo cennych uwag, dalszy ciaig srudjum 
„O pszczołach". „Sierpień w gospodar
stwie domowem" i przepisy sezonowe 
zawsze czujnej na aktualność Pani Elżbie
ty. 

Onłata nocztoi 

»r. 198. 

Gra na górskim instrumencie (tzw. alfomie] na zawodach w Thurgau (Szwajcarjsi 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie- J. Sftkiewkrza, Kopernika 26. A. CharedL 

go. Piotrkowska 309, S. Hamburga. Głów zy. Pomorska 10. A. Potaisza. Plac K"ścW| 
na 50). B. Głuchowskiego. Narutowicza 4, ny 10 (b) 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
^Specjalista chorób utzn, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Tel . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

Dr . med . Dr. 

i? LECZNICA 
lekarzy specjalistAw 1 gabinet tfentystreray 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przy priystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 

' r. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roc.itgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pój 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i i.ioczo-
płciowych. Lecze
nie szt . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godi 

8 - 1 0 i 5 - 8 

Choroby skórn«,w« Choroby skórr* 
nerycine i płciow.l 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuit od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

p->II od 4—5. 
Dla nieiamotnyeh 

ceny lecznicza 

3 pokoje 
z wygodami, dwa wejścia, gaz, 

elektryczność, 
zaraz do odstąpienia. 

Karolewska 1, dozorca wskaże. 

Przyjmuje od toi 
3—4 I 8—9 

S ienk iewicza 
róg Nawrot 

Ceny lecznl*> 

Dr. mcd. 

powr£ci?J 
choroby akiSrłtll 
włosów wen*] 
ryczne 1 moctC 

płc iowe. 
Leczenie swiall** 
(Lampa kwarców 
promieniami Roe« 
gena od 9—2 i 4 
4—8. 4—5 dla pi 
oddz. poczekalni*! 
Z a w a d z k a nr. f 

Dr . med. 

(Od wtasnee 
Warszawa, 2' 

Brszaiwscy usiłou 
ftyw, wysłanyd 
oh organlzacyj 

świecie, 2 
azorem 

demonstracji; 
feeciw straceniu ! 

Tłum komunist 
By Pawiej, usiłuj 

pod gmach w 
cja konna I p*e 

Zgon Zag 
Z Kairu donoszj 

[Wczoraj zmarł 
nacjonalisiyczi 

I Egiptu z pod he 
' Premjer Zaglul 1 

W salach Grand-Kina 
P i o t r k o w s k a 72. 

TEATR REWJI . 

„ M I R A Ż " 
Dziś wielka premjaral Wystawiona będtie rewja, 

pióra EDWARDA REJA p. t. 

A jesień sie zbliża. 

P O D P S E M 
leży każde przedsiębiorstwo, nie rozumiejące potrzeby nowocze 
snej reklamy. Reklamować się należy przez Akwizycję Ogłoszeń 
FUCHSA w Łodal, Piotrkowska Nr. 50. Telefon 21-36. 

Powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y eh , wen '." 
rycznych i n i 0 ' 
czoplc iowych. 
Leczeniu światłe* 
Lampa kwarcowa)-! 
Priyjmu|« 9 do !• 
t od 5—8 wlecz."! 

Tel. 40-26 j 

S z p i c a rocznej 
1 czystel rasy 

pię. Piotr CiupińJW 
Nowo - Zarsewtki 
Nr. 17. 59?! 

Obuwie trwałe b;''. 
Uzna, manufaktf" 

ra na raty t a n i 0 

„Kredyt" nl. Nawro' 
nr. 15 I p. 

P R O G R A M N r . 4. 
Z U Z A N N A — odegra orkiestra 
W Ż Y C I U B Ą D Ź A K T O R E M prolog — lnice-

nliacja wykona zespół. 
D u e t T O M A S Z E W S K I C H wiązanki operetkowe 
A N E T T A K A R piosenki nastrojowe 
I N W A L I D Z I obrazek s tycia. podwóriowych 

kombinatorów wykona D U E T Z W I R S K 1 C H 
O L L A Ż A R S K A — wesołe piosenki. 
D U E T K A N I E W S K I C H tańce rosyjskie. 

J E R Z Y W E L I N Piosenki wytworne l charak
terystyczne. 

„SAMUS i N I A N I A " bomba śmiechu wyk. p. p. 
Ż a r s k ą i R e j . 

W Ł . P O R A J - P O R E C K A Pieśni 1 arje 
E D W A R D REJ„simoncesy" i kawały. 
CHCESZ MIEĆ R A N D K Ę łinał — inscenłiacja 

— wykona zespół 

Coaferencier J . T o m a s z e w s k i . 
Kierownik ait.-lit. E d w a r d R e j . 

Orkiestra pod batutą R. K a n t o r a . 
Prtf fort.p. M. PTASZYŃSKI. 

Pociątek przedstawień o 6, 8 i 10. w nie
dzielę o 4, 6, 8 i 10. Podczas przeditawlenta 
publiczność na salę wpuszczona nie będzie. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga przed 
Dolar w obro 
prywatnych 

Pierwsza pr 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na V 

Dolar 
Banki dewizo^ 

/upowały około e 
klirsle — 8 - 8 8 

prywatnie dolar ? 
jV płaceniu 
•fcndencia spokojn 

Pierwsse p r z e d s t a w i ę p o canaek z . l z o . y c h . Wa.elk.e pa.ae-parW p r 6cz nrzędowych , p r a l o w y c h ^ n a I p„.Z"S 
Cena prenumeraty: 

w* Lodzi miesięcznie — — — _ 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . •» . . -» 'aa, m 
Zagranica • < • » « • » . « • > — 

et 2.60 
. 2.20 
. 3.30 

aso 
J M Etbfl Wifitf I „Korjer I M " \mk il 7J 

Odnszenle do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorna". 
Ufał . Jan Stvu*aJkawakL 

Ceny ogłoszeń: 
Prsed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz * milimetrowy 1-łamowy (stron* 4 lamy) 
Za tekstem . . , 2 5 . . . . - . . 4 . 
Nekrologi 25 . » . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 25 ^ . B _ » . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . „ . «. . t O . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. aa wyraz — najmniejsi, ogłosieaie 
t zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę mołna przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
sjL 7swBfTrk» Nt. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby postada|ą-
cych filie w Lodzi. * centrale gdzie indtlei o 50 nroe. 
irożei od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne u 100 procent droZet. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i «flai 

eekninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium itwa 

Sam* są u bezpłatne. 
Rckopisów zarówno utytych lak i odrzuconych redak-

?ł» ni« fwrsc. 

Za redakcje; i wydawnictwo odpowiada: 
WI 

Imię 1 nazwisk 

Na moc} 
Polskiej Loterji I 

Wyjaśn ien ie i 
Zawadzka Nr. 1] 


